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PISMO POLITYCZNE. SPOŁECZNE i LITESACDE.

miesięcznie
PrenutnerŁia: W krąju — .86

„ Zagranicą 1.35 4.— 7 .-  1 4 ,-
OOLOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem  
40 kop. pierwszy i 20 kop- każdy następny raz, za 

tekstem  20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o o .  

P r t n a a c r i t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą  
A d m i n i s t r e c y a .

We ś r o d ę  d n ia  2 8 - g o  s t y c z n ia
s t a r a n i e m  T o w a r z y s t w a  „O ś w  i a t  a“

odbędzie sie w  sali klubu polskiego
„ O G N I W O "

I O D O I I T

O I r i n ę  l i s t i r p j  o s l i e j  i i
w y g ło szo n y  przez profesora

Adama Szelągowskiego
P o c z ą t e k  o g o d z in ie  8 -e j  w i e c z o r e m .

C e n y  b i l e t ó w :  Rząd I — 1.50: rząd II — 1.25; rzęuy  III, IV i U -  i rb.; rzędy VI, VII 
i VIII — 75 kop.; rzędy IX, X, XI, XII i XIII — 50 kop'.; rzędy XIV, X V  i XVI — 30 kop. 

boczne krzesła  b liższe  po 1 r b ; d a lsze  — 50 kop. W ejśc ie  na  sa lę  20 kop.
B ile ty  są do na bycia  w klubie „O g niw o “ codziennie od g o d zin y Ii-ej do 3-ej i w  I tle^ urnl 

W ła d ysła w a  Id zik o w skie go . 3— 10255—3

Zakład Artysłyczno- 
Fotrnnemigraficzny

„Grafik“.
W ykonyw uje k lisze  

dla w sze l. w ydaw nictw , 
m ap. katalogów , blan­
k ietów  firm ow ych , fa cs im ile , b iletów , pocz­
tów ek, og łoszeń , m edali i odznaczeń  w sze l-  
kicn  w y staw . N a Żądanie ek spedyuje ry so w ­
nika lub fotografa. „-O-1Ó390-2
K ijó w ,  M i c h a j t o w s k a  N r 6  (w  podwórzu)-

D ziś dnia  
artystów

ui oj/j . w * wc i iu c c m c y  u

„Z em sta  Nietoperza*1

Mały teatr Kramskiego. KrŁ)“ \“śkaspKsI « r y 102re' 7
v Warszawskich teatr. Rządowych M. Ohaveau i S. Boguckiego

oraz p. J . S e n n e c k i e g o
w ystaw iona będzie 

operetka
Po p rzed staw ien iu  k inem atograf „O statnie dni Pom pei".

W próbach „D ziew czyn a  z fiołkam i". C eny m iejsc nd 42 kop. do fi rb. B ile ty  nab yw ać  
m ożna codziennie w kasie teatru  ud god zin y  10 ej do 2-ej i od godziny 5-ej do końca 

przedstaw ien ia . P oczątek  o g. 8-ej w iecz.

TEATR „SOŁOWCOW". D yrekcya I. D uw an-Torcow a. D ziś dn ia  28-go przed staw ien ie  
dla  prenum eratorów  g a z e ty  „K ijow skie W iesti" , cen y  zniżone, po raz 22-gi „Mi««n*ć s t u ­
d e n ta " .  U czestn iczą  pp. Grej, M orska, R ozanow a, T okarew a, C zaruska; pp*. Bułchuwskoj, 
B riansk i. D w insk i, Krdm ow, L eontjew , Mońko, R udnicki, S ijepanow . P oczątek  o godz. 8-ej 
w iecz. C eny zw yczajne. W czw artek  dnia 29-go n a  r z e c z  n i e z a - n o ż n y c h  s t u d e n ­
t ó w  K i j o w s k i e g o  I n s t y t u t u  H a n d l o w e g o  po raz 2-gi „Trilb i" drain. w  5-ciu akt. 
W  sobotę dn ia  3 l-g o  n a  r z e c z  n i e z a m o ż n y c h  u c z e n i r  g i m n a z y u m  NI. L e w a n ­
d o w s k i e j  „ M a d a m e  S a n s  G óne" . B ile ty  nabyw ać m ożna w  g i m n a z y u m  (W. W ło­
d z i m i e r s k a  81) o d  9  d o  3  p p . c o d z i e n n i e .  W środę dn ia  28-go cen y  zw yczajne, dla  
prenum eratorów  „K ijow skija W iesti"  c e n y  z n i ż o n e  „ M i ło ś ć  s t u d e n t a " .  3 4 0 1 -2 2

TEATR MIEJSKI
H o ffm a n a " .  U czest. pp. A rcybaszew a, Piotrow ska, Szm idt 
pp. O reszk iew icz, S ie law in , B rajnin , A ndrejew , T ichonow , W nukow ski, ^etici,ew sk i, Di 
sn ienko, K ow alew ski, R iabinow . Jutro po cen ach  znizońyćn „A tryk an k a" .  D nia 30-go 
p ożegn a ln y  b en efis  p. B o c z a r o w a  1) „ J o la n ta " ,  2) „ C y r u l ik  S e w i l s k i" .  D n ia  31-go  
benefis p.' O r e s z k i e w i c z a  „W alk irye", dram at m uzyczny W agnera. B ile ty  w szy stk ie  
sprzedane. 3669—21

TEATR „BERGONIER". D y rek c ja  W. Jakim icza. D ziś dnia 28-go przedostatn i w ystęp  
i benefis M. C h a r p e n t i e r  z udziałem  C 7 +  n a r * 4 ’ w ie lk i koncert „ V a r ie t ó “- Po- 

p. A. S m o l i n e j  i N. K u b a ń s k i e g o  v ^ 4 i y i j c i r  czątek o god zin ie  8-ej. Jutro d. 
2y-go b en efis  p. O. Re.ize z udzia łem  M. C h a r p e n t i e r  1) „ P ta s z n ik " ,  2) „G ejsza" .  
D n ia  31-go benefis P. S ze licn ow a  „ C a r m e n  K ijo w sk a " .  3890—22

D yrek cya  S. B rykina._  Dz>ś dn ia  28-go po raz 21-szy „ O p o w ie ś c i
Jt, D elm as, L elina , Lim berg;

ić
AC

O

D ziś an ia  28-go styczn ia  u god zin ie  8 l/2 w ieczorem  cyrkow e przedstaw  len ie w  3-en 
oddziałach  i k inem atograf. D ebiut znakom itych  g im n astyk ów  „L udzi l a t a j ą c y c h "  
The W urtley’s. D a lszy  c iąg  cham pionatu . 1) R ąjkow icz (olbrzym  cham pion Serbii) 
i Szulc, 2) M atiuszenko i Bader, 3) R itcler i T uom isto  (R ew anż bezterm inow y). P o­
czątek o god zin ie  10 i pół w ieczorem . 3876—22

D-r K. Kowafiuski
Chor. skóry, w łosów , w en eryczn e  i sy f ilis  
12—2 i 5—7. P ań  4—5. N e s t o r n w s k a  3 6 .

25-10224-11

T e a t i  w a r i e t e  „APOLLO". M eryng 8, obok teatru M iedw iediew a. O y i e k e ya  T o w a r z y s t w a  
D ziś W ielk i K oncert i D ivertissem en t Grand Soire A m usante z udziałem  całej trupy, 
a także przyjm ie udział znakom ita  operetkow a prim adonna E„ I H a r t . n s  (M orska), polski 
kuplecista-tium oryst. G. B o l e s i a w s i d ,  znakom , liryczn. śp iew aczk a  rusko-cygańsk ich  
romansów' M ile  Ś m e l i n a ,  znakom , h iszpank . tanc. Nllle P e p i t a - S e w i l l a ,  in tern , art. 
M ile  R e g in a  F r e r o ,  znakom . E uropejska g e sa n g s  tanz en sa in b le trupa A 3 e x o n  i inne, 
debiuty  now ych artystów , znakom , poi. art. p. P a r a d o w s k a  i p. G. S a d o w s k a .  Kom ­
p le tn a 'zm ia n a  program u. T ylko now ości. ANONS. D n ia  30-go styczn ia  b en efis znakom , 
artyst. K. S a w i c k i e g o .  R eży ser  S. Bern. K apelm istrz L. R anec. P rzy teatrze p ierw szo ­
rzędna restau racya  otw arta  do 4-ęj w  nocy, zaw sze  św ieża  prow izya. U pow ażniony T ow arzy­
stw a  A. J. W a lb e r g .  4904—^0

W c z w a r t e k  d n ia  5 -g o  lu te g o  1909  r o k u
w Sali Klubu Ogniwo" odbędzie się

i ^CS

K A L E N D A R Z .

28 (10) Flawiana.
B iur* T » w . 0 * w -t*  i K rcsscsa tik  ; fciou 

*Onci»o»), oiwartr od .10 do 3 po południc 
''odziaafea opróc* ni»tlr.i*l i świąt.

ćw iczen ia w  P. T .  6. W pon iedzia łek . Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; dmninio: 
8Vi—9i/.2. — W torek . Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinio: 6 —7; druhowie: 9—10. — Środa . Ucz­
niowie: 6—7. — C zw artek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8Vi—91/,. — P ią tek . Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
diuhowie: 9—10 . — N iedziela . Goście: 10—li. 
zrana.

B iu ro  kij. rz.-k a t. T o w . d o b ro c zyn n o śo l, Mała- 
Zyiomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-oj, oprócz świąt i niedziel.

B iuro P o 1 T.ow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Pudwalna 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro p ra c y  p r z y  kij. r z  -kat. T o w  d o b rc c z y n - 
nosol, Mała-Żytomśerska Nr 8, otwarte coćzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

B iuro Koła Kobiet Polek, oiwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Fundnklejowska 26 m. 1 .

Biuro pośre d n ic tw a  n ra c y „Związku oficja­
listów na Rusi" — Kreszczauk 42 w. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

P d .  T e w . M iłeśalkdw  S ztu k 1 K re s zc za tik  N r  4] 
Kanoeiarys o tw a rta  od 12- -i i od fi—7 wie 
worem.

Biuro Z w ią zk u  Równ. Kobiet Polskich (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwano w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji.

na rzecz T-w a Pomocy Studentom Polakom Uniwersytetu Kijowsk.
B ile ty  są  do nabycia  od 3-ej do 7-ej po Dołudniu w  Z arządzie T ow arzystw a  (W . Żyto­

m iersk a  Nr. 8 m. 12), a  w  d zień  balu w c iągu  ca łego  dn ia  w  „O gniwie".

31't. ł'g 'l >\!fe I SUt £!?■ lHb 4** s',r4

w  Dnia 3 -g o  lu te g o  1909 r o k u  w  s a l i  Klubu K u p ie c k ie g o
|®|W
B
m Bal Techniczny jitt.

ny K ozakow skię], -Jadwigi M arcińczykowej, Zofii M ikuszew saiej, A liny  P rzesm yc- £§£ 
5 $  kiej i E w eliny  Sob ieszczańsk iej; u panów- gospodarzy.- A ntoniego B u k ow ińsk iego , 

Ottona G linki, W ład ysław a  Ł ozińsk iego , K azim ierza RząsnicK iego i D -ra Edmunaw  
3 - 1 0 4 2 4 - 1  S ągajły . P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  10-ej.

ł'%  - tt

T-wo H. Cegielski
w  P o z n a n iu

Dwuskibowe sta low e pługi
n o l m g w f l C C  z petentow anem  

^  staw id łem ,
odznaczone medalem srebrnym na wystaw>e

w Winnicy.
sta low e p łu g i  am erykań-

g r z ą d z i e l a m i  --
n ajlep sze  w pracy.

bowce strukcyi.

do głębokiej orki „ S ę p ‘ 
z p aten tow anem  staw id łem Czteroski-

w ypróbow anej m ocy

Dwuskibowe
Pług stalow y

Kuityw atory sprężynowe,
Brony potrójne sy st. L eena.

L. Zdrojew ski i K. Grabow ski
KIJÓW, K r e s z c z a t i k  2 5 .  11—10102—3

L I C Y T A C Y A
D nia  3-go lu tego 1909 r. o godzin ie  10-ej z rana rozpocznie s ię  lic y ta c ja  z w olnej ręki 
w O leszkow cacu r< ruanentu żyw ego  i m artw ego S ta n isła w a  Ż urakow skiego. P oczta  i te ­
leg ra f FelsL rn (podol< ci) w od leg łośc i 8 w iorst, s ta cy e  kolei W ojtow ce 19 w iorst i Czar- 
ny-Qą|trów 20 ,vior»i Sprzedatvać s ię  będą: 45 koni' roboczych,' w tej liczb ie  15 m atek  
podrasow ych, 15 sztuk  m łodzieży  podrasow ej po arabie ze stad a  b iałocerk iew sk iego . O gier  
arab lóikrwi. Krów i ia low nika 60 sztuk, v tych  krow y czystej ra sy  O ldenburskiej i 2 
buhaj* tejże rasy . C h lew nia  rasy  Jorkszir  i B ergszir  30 sztuk , oraz żn iw iark ’, s iew n ik i, 
pługi, brony, ex tirp a to iy . kom plet m aszyny konnej, m łynki, w alk i i t. p. Po in form acye  

uprasza s ię  zw racać do zarządu folw arku O ieszkow iec. 10-10230-lb

L I D O  (Wenecya)
ZAKŁAD HYDROPATYCZNY 

D pa K a z im ie r z a  G roitiana
(przedtem D-ra Ebersa). 15-5230-10

M szelkie najmodniejsze u rządzen ia  lekarskie. 
K uchnia f ra n cu sk a  (przytem  kuracye dye- 
tyczn e wszelkiego t'-pu). Sezon od l -?o  

październ ika do 15-go maja.

I

WINNICA
P renum era tę  i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego'
p rz y jm u je

p. Dunin-Wąsowicz i p. F. Lubański
SyndjKat Rolniczy.

Co robić?
P. Rom an D m ow ski ustępuje i wy­

jeżdża za granicę. Kołu Polskiemu u- 
byw a jednos tka  w ybitna , Ustępuje z 
szeregu człowiek, k tórem u zarówno 
jego zw-olennicy j a k  i przeciwnicy 
przyznać m uszą  przerasta jący m iarę 
przecię tuą  ta len t  o rgan izacy jny  i żela­
zną energię. Jeżeli  błądził w P e te rs ­
burgu , czy Tradze, jeżeli wystąpienia  
jego budziły m niej lub więcej uzasad 
nione niezadowolenie, to przedowszyst- 
kiem  pam iętać  należy, że nie błądzi 
tylko ten, kto nic nic robi, i że okres 
działalności par lam entarne j b. prezesa 
Koła Polskiego był dla społeczeństwa 
naszego okresem  zm ian najm niej prze­
widzianych. Społeczeństwo nasze je sz ­
cze nie zdołało oswoić się ze zdoby­
czami okresu  „ wolnościowego", a już 
z n iem niejszą gw ałtow nością rozpoczął 
się odw ró t  na  całej linii ruchu  wolno­
ściowego. N a s tanow isku  Dmowskiego 
błądziłby każdy, z tą tylko różnicą, że 
robiłby to inaczej.

Po przeprowadzeniu wyborów uzu­
pełniających w W arszaw ie, po obraniu 
nowego prezesa, Koła Polskie a z nie­
mi całe społeczeństwo nasze w Koro­
nie, na L itw ie  i Rusi, znow u będzie

na pytanie

staw iano  tę 
Odpowiedzi 

W osta tn im

musiało dać odpowiedź 
co robić dalej?

W  prasie polskiej iuż 
kw estyę  niejednokrotnie, 
go tow ych m am y kilka, 
num erze  „Praw dy" zna jdu jem y  odświe­
żony przez b. posła mińskiego, p. Ale­
k san d ra  Lednickiego, p ro jek t u s tąp ie­
nia w szys tk ich  posłów z Korony. Zda­
n iem  p. Lednickiego taki „protest 
niemy" będzie m ia ł  wielkie znaczenie. 
Dla drobnych  zaś spraw  bieżących za 
stąpią nieobecnych z pow odzeniem  po­
zostali w D um ie posłowie litewscy 0- 
raz polacy w Radzie P ań s tw a  

J e s t  to powtórzenie starego  pro­
j e k tu  „ustąp ien ia“ , „bojkotow ania" D u ­
my i t. d. Oceniać tego p ro jek tu  za­
sadniczo nie będziemy, został on aż 
nadto obszernie omówiony w swoim 
czasie. Dziś można chyba dodać, że 
„protestować** m ożna tylko przeciwko 
czemuś realnem u, tak ich  fak tów  nie 
brakowało w dniu  3 czerwca 1907 ro  
ku, w dniu  zam knięcia  Macierzy, So­
ko ła  i t. d., dziś ich niem a. Gdyby 
więc dziś odDył się podobny  exodus 
dziesięciu posłów, by łby  on co n a j­
mniej zagadkow ym . Z p rak tycznych  
nas tęps tw  podobnego k ro k u  pro jek to ­
daw ca zdaje sobie jednak  s p r a w ę , d la­

tego  proponuje  powierzyć pozostałym 
w Dumie posłom li tew sk im  prowadze­
nie drobnych  spraw bieżących. W  jak i  
sposób nieliczni posłowie l i tew scy m a ­
j ą  podołać zadaniu, pod którego cięża­
rem  ug ina ją  się wszyscy posłowie pol­
scy, s tale żądający  od społeczeństwa 
pomocy i współdziałania, to j e s t  rów ­
nie niejasne, jak pro jek t pow ołania do 
pracy w Dum ie członków Rady P a ń ­
stwa.

Ja k  widzimy, odśw ieżonem u przez 
siebie projektowi nie przysporzył p. 
Lednicki nowych argum entów .

Pozostając w Dumie, Koło może u- 
prawiać albo poli tykę wolnej ręki, al­
bo też łączyć się w mniej lub  więcej 
s ta łe  związki z par tyam i rosyjskiem i. 
Zawody, jakich doznało Koło w soju­
szu z kadetam i, i bezsilność ty ch  0- 
s ta tn ich ,  znacznie zmniejszyła ilość 
zwolenników wszelkich kom binacyi 
p a r lam en ta rnych  z lewicą, a szczegół 
niej z lewicą skra jną . Pozostają  pa- 
ździernikowcy, jak o  jedyne  s tronnictw o 
wpływowe, no i rzekomo konstytucyjne. 
Do n ich  usiłowało zbliżyć się K010 w 
końcu ro k u  ubiegłego i dziś j e s t  to 
kom binacya  w prasie polskiej najsze­
rzej om awiana.

Pom ijam y to wszystko, cośmy o tej 
kom binacyi pisali, co już tyle razy na 
łam ach „Dziennika" pow tarzano o zależ­
ności październikowców od rządu, o ich 
wątpliwej kons ty tucy jnośc i i t. d. Nie bę­
dziem y również powtarzali argum entów , 
przytaczanych przez zasadniczych prze­
ciwników tej kombinacyi. Powołam y się 
tylko na  p. Strpszcwicza, k tó rem u  ten  
k ierunek polityki Koła wydaje się n a j­
stosowniejszym, a k tó ry  pomimo wszy­
stko nie może pow strzym ać się od ch a ­
rak te rys tycznego  zastizeżenia: „nie n a ­
mawiam  do sojuszu z październikowca- 
mi, bo nie wiem, czy bron ią  konstytu- 
cyi, czy reakcyi".

O tak tyce  wolnej ręki pisze p. Sira- 
szewicz, że jest ona zbyt t ru d n ą  dla 
nielicznej g ru p y  par lam en ta rne j,  że s ta ­
nowisko takie może być tylko przej- 
ściowem. Zapewne. Nie je s t  ono jed ­
nak  bardziej trudnem , niż ta sy tuacya , 
w jak ie j  znajduje się całe spcłeczeń 
stwo polskie w grai- icach państw a  ro ­
syjskiego, a k tórą  jakoś  znosim y od 
tylu lat, nie przestając je d n a k  wierzyć, 
że je s t  ona „czasową".

Powiedzieć, że Koło Polskie m a pro­
wadzić politykę wolnej ręki, t. j. bez 
stałego zw iązku z k tórem kedwiek ze 
s tronnic tw  rosy jsk ich , nie znaczy dać 
odpowiedź wyczerpującą. Pozostaną 
dalsze pytania: jakierai w skazaniam i 
m a się rządzić ta  sam odzie lna polityka, 
j a k ą  m a  być ona wogóle? Zdaniem 
Zjednoczenia Postępowego m a  to być 
polityka „ideowa**. Jak aż  treść  m a  być 
tych idei? Obecnie przeważa w Kole 
Narodowa D em okracya, musiałoby więc 
ono prowadzić politykę ideową tego  
s tronn ic tw a. Ale Koło, występując w 
Dum ie rosyjskiej, j a k  to słusznie zau­
ważył p. Dmowski, nie jest reprezen ta- 
cyą stronnictw , jeno całego kraju.

Skąd więc m am y  zaczerpnąć wska­
zówek, jak iem i się ta k ty k a  Kół polskich 
kierować powinna?

Przedewszystkiem  z życia samego, 
z tej krótkiej przeszłości „p a r lam en ta r­
nej", k tó rą  w państwie rnsy jsk iem  
przeżyliśmy.

Zwracając wzrofc w tę stronę, spo­
strzeżemy przedew szystk iem  panującą  
w naszej opinii dezoryentacyę, b rak  
stałego k o n tak tu  m iędzy  posłami 1 
społeczeństwem, wreszcie bierne przy 
glądanie sifj wysiłkom naszych posłów 
i płynące z ty ch  trzech źródeł osłabie­
nie naszego s tanow iska  zarówno w 
kraju, jak  i w P e te rsbu rgu .

S tąd  trzy praktyczne w skazan ia  dla 
działalności posłów naszych  w Dumie. 
Musi ona uwzględniać potrzebę oryen- 
tow ania  opinii, posłowie powinni mieć 
stały k o n ta k t  ze społeczeństwem i s t a ­
łe, zorganizowane z jego  strony  popar­
cie.

Niecb posłowie ko rzys ta ją  z okazyi, 
i w sw ych przemówieniach o ryen tu ją  
myśl ogółu, n iecb  unikają wszystkiego, 
co może wprowadzić dezoryentacyę, a 
z pew nością zn ikną niesłuszne podej­
rzenia  i w prost  n iem ożliwem i s taną 
się oskarżenia, rzucane dziś z taką  ła­
twością z powodu tego lub owego k ro ­
ku  taktycznego.

Nad potrzebą stałego k o n tak tu  nie 
potrzebujemy chyba  szeroko rozwodzić 
się. Odczuwano ią stale zarówno w 
Kołach poselskich, j a k  w szerokień 
w ars tw ach  naszego m yślącego  ogółu. 
Chodzi tylko o to, żeby ten  k o n tak t  
przyjął form ę stałej w ym iany myśli, 
ażeby stał się on środkiem do zorga­
nizowania tego poparcia, jakie repre- 
zentacya nasza pow inna  w społeczeń­
stw ie naszem znaleźć.

T a  pomoc jest, zdaniem naszem, p u n ­
k tem  najważniejszym.

N a  arenie par lam entu  europejskiego 
wpływy posłów zależą przedewszjsckiem 
od ich liczebności i organizacyi, jako- 
też od tego, czy reprezen tu ją  oni w ar­
stw y ludności dostatecznie uśw iado­
mione i zdolne do poparcia czynnego 
żądań  swych posłów. Zależnie od u g ru ­
powania tych  czynników rozstrzygają 
się spraw y państwow e, czynniki inne 
nie w ystępu ją  n a  widowni politycznej 
zupełnie, lub tylko w w ypadkach n ad ­
zwyczajnych.

Inaczej w trzeciej Dumie.
W iem y już, jak  m ałe  znaczenie ma 

rzecia  D um a w życiu  państw a. J a k  
,0 słusznie zaznaczył p. Dm owski, 
wszystkie najw ażniejsze spraw y roz­
s trzygają  się poza nią, w Dum ie rozle­
g a  się zaledwie słabe echo walk zaku­
lisowych. 0  przebiegu spraw dccydu- 
ą czynniki, poza D u m ą stojące. Są to 

przedew szystkiem  prądy  w łonie sam ej 
biurokracyi petersbursk ie j ,  następnie  
s tan  społeczeństwa, b ie rn y  lub czynny, 
apatycznie zrzekający się praw m u 
przyznanych, lub rozszerzający p raw a 
już is tniejące i dążący do zdobycia 
praw nowych.

W idzieliśmy, jak  czynnik ten zdoby­
w ał przed k ilku  la*,y p laców kę po p la­
cówce, dziś widzimy, j a k  w panicznym  
odwrocie opuszcza wszystkie opanow a­
ne szańce.

W tym  k ierunku  przesunął się obe­
cnie środek ciężkości w szystkich spraw. 
Nie październikowcy, przez rząd powo­
łani do życia politycznego, nie Duma., 
stworzona pod znakiem  3 czerwca, oder­
wana od społeczeństwa, pozbawiona 
wpływów i znaczenia, decyduje o lo­
sach państw a. Czynniki decydujące — 
to rząd 1 społeczeństwo. Ten d ru g i  
czynnik zależny je s t  od naszych  wysił­
ków. naszej pracy.

P ro g ra m  naszej akcyi p a r la m e n ta r ­
nej z ab ie rać  m usi  n ietylko poparcie 
usiłowań naszej reprezentacyi, nietylko 
dosRtrczanie jej m ateryałów , inłorma- 
cyi i t. d., lecz przedew szystkiem  zor­
ganizow anie samego społeczeństwa przy 
udziale posłów dla wspólnej z nimi 
akcyi.

W y b ran ie  posłów zw ykliśm y uważać 
dotychczas za a k t  ofiarności obyw ate l­
skiej, po spełnieniu k tórego  m am y p ra ­
wo, b iernie obserwując wysiłki naszej 
reprezentacyi, nie szczędzić je j  k ry ­
tyki.

Jeżeli zdamy sobie spraw ę z sy tua- 
cyi, w  jakiej się znajduje trzecia D u­
ma, przyjdziem y do przekonania, że z 
chw ilą  dokonar.ia wyborów historya 
w k ła d a n a  nas  nowy obowiązek— odpo­
wiedniego przygotow ania tych  w szyst­
kich czynników, k tó re  o przebiegu 
spraw  p ar lam en ta rn y ch  poza Dumą  
decydują.

Jeżeli  zle idą sp raw j w Petersburgu , 
szuka jm y  winow ajców  nie ua  ławach 
nielicznych i osamotnionych, wśród 
zgrai Zamysłowskich i Puryszkiewiczów 
posłów polskich. J e s t  ich daleko wię­
cej wśród nas  w m iastach  i powiatach, 
wśród tych. którzy w pracy ogółu u  
działu nie przy jm ują  lub j ą  niedość 
energicznie prowadzą

A k iedy  w ten  sposób dalszą naszą 
akcyę parlamentarna, poprowadzimy, k ie­
dy w tak i  sposób rozszerzym y samo 
jej pojęcie 1 zwiążemy reprezentacyę 
na»zą ze społeczeństwem, dopiero wte­
dy s ianiem y się czynnikiem  ważącym 
na szali w ypadków  i decydującym  o 
przebiegu spraw  polskich w  Dumie. 
W tedy nie będziem y biedzić się nad 
pytaniem, z kim  iść, kogo się trzymać, 
a Koło Polskie nie będzie żyło w c ią ­
głej obawie n ieuzasadnionych podejrzeń 
i zarzutów.

Ale dla u rzeczyw istn ien ia  tego pro­
g ra m u  nie dość jes t  coś omówić ja k  
uajg run tow nie j,  postanowić j a k  najsolen- 
niej. T rzeba  się w s z js tk lm  wziąć do 
pracy stałej, żm udnej i ciężkiej.

Idem.

Żariowano w czasie obiadu z prezydenta bez 
miłosierdzia. Odczytywano ostatnią iegc wolę. 
A ponieważ prezes klubu sam ustępuje ze swego 
stanowiska, sparodiował przeto Roosewelta i wrę­
czył swemu następcy grnbą laskę (b ig  sitick), za­
lecając mu prowadzenie nadal jego rządów. N o­
wy prezes klubu, który wyobrażał Tafia, odparł 
natychmiast, że będzie rządził na swój sposób, 
że ustępujący prezes jest do niczego i że on nie 
potrzebnie zupełnie słuchać jego zdania.

Konflikt między prezydentem i kongresem zo­
stał przedstawiony w sposób bardzo komiczny 
przez dziwacznych osobników, wyobrażających 
agentów policyi tajnej i zamaskowanych senato­
rów. Klnb ofiarował uroczyście Rooseweltowi 
złoty ruszt dla smażenia na nim befsztyków i ko­
tletów z lwów i nosorożców, jakie zabije w cza­
sie projektowanych polowań w Afryce.

Każdy zaś z gości znalazł przy swem nakry­
cia broszurę, zawierającą 2,323.232,323-ie orędzie 
prezydenta i Kalendarzyk, kończący się na d. 4 
marca, ostatnim z jego prezydentury. Broszura 
i kalendarzyk ozdobione są popularnym Teddy  
B ear  (Niedźwiedź p. Teodora Roosewelta) i ini- 
cyał„mi prezydenta, oznaczającymi Teodor Rex.

Hunror a m e r y k a ń s k i .
— (0)—

Poruszona przez pisma amerykańskie sprawa,
co Stany Zjednoczone powinnyby robić ze swoi­
mi ustępującymi prezydentami, natchnęła dyrek­
tora jednego cyrku, AtJasa, genialnym pomysłem. 
Napisał on mianowicie do Roosewelta list z pro- 
pozycyą produkowania się w ciągu 30 tygodni 
w jego cyrku na czele śmiałych jeźdźców rough  
riders. Ofiarowuje mu za to półtora miliona fran­
ków, co przewyższa wynagrodzenie, proponowaue 
prezydentowi przez jedno z pism za współpraco- 
wnictwo. P Atlas nważał, że miał prawo zrobić 
Rooseweltowi podobną propozyryę, ponieważ kie­
dyż walczył z nim, gdy prezydent był jeszcze 
zwykłym komisarzem policyjnym. Powiadają, że 
prezydent Stanów Zjednoczonych jest niezadowo­
lony z powodu tej oferty impresaria. N ie świad­
czy to jednak bynajmniej, aby Roosewelt nie 
znał się na żartach. Dał tego dowód choćby na 
dorocznym obiedzie w cGridiron C1ud» w Wa­
szyngtonie, w klubie dziennikarzy i artystów.

Ustawy o języku 
urzędowym w Czechach.

W śród  nieopisanego zgiełku, wśród 
hałasu  grzechotek, h a k u  trąb , wśród 
przeraźliwych tonów piszczałek, auto- 
m atyczuych  dzwonków, talerzy tam ta- 
inów „ całej ulepszonej m echan ik i ob ­
s t ru k c j i ,  doprowadzonej istotnie do 
najwyższego udoskonalen ia  techn iczne­
go, rząd bar. B ienertha  przedłożył p a r ­
lam entow i aus tryack iem u  cały szereg 
u s taw  o języku  u rzędow ym  w Cze­
chach.

Po wielogodzinnej o b s t r u k c j i  p row a­
dzonej przez g a rs tk ę  n a ro d o w o ra d y -  
kalnych  posłów czeskich, po zgw ałce­
niu reg u lam in u  izbowego przez p rezy ­
den ta  izby d-ra W eD sk irchuera ,  n a re ­
szcie po zupełnem  w yczerpan iu  w szyst­
kich środków  doprowadzenia do sk u tk u  
ugody  czesko-niemieckiej s tan ą ł  p rzed 
izbą aus tryacką  urzędnik, m in is te r  p rę­
ży den t  z op racow anym  i p rzem yślanym  
w szczegółach p lanem  rozdziału k ra ju  
n a  okręgi czeskie, n iemieckie i mię- 
szane.

Zgóry zanim w ejdziem y w szczegóły 
tego bądź co bądź ważnego przedłoże­
nia rządowego, m usim y uczynić jedno  
zastrzeżenie. W edług k o n s ty tu c j i ,  w e ­
dług p rog ram u  autonom istów , parlam ent 
austryack i nie jes t  kom peten tnem  cia­
łem  ustawodaw czem  do rozstrzygania  
spraw narodow ych w k ra jach  o różnych 
narodowościach.

Jed y n em  forum  dla zawarcia ugody 
czesko-niemieckiej i uchw alenia u staw  
językowych j e s t  sejm  k ra jo w y — w d a­
nym  w ypadku  sejm czeski w Pradze. 
Z tego powodu w ybuch ła  gw ałtow na 
obstrukeya ze s t ro n y  radyka lne j  cze­
skiej, k tó ra  w ostateczności doprow a­
dziła do zamknięcia par lam en tu .

Jak iekolw iek  będą dalsze losy projektu 
rządów ego z góry  należy stwierdzić, że 
stronnictwa; autonomiczne dom agać się 
muszą rozważania tej spraw y jako  ści­
śle w ew nętrznej krajowej *w sejmie 
czeskim.

A  teraz przechodzimy do rzeczy sa­
mej, do treści projektów  językow ych 
bar. B ienertha . Spór toczy się o język. 
S tronn ic tw a narodowe czeskie d o m ag a­
ją  się, aby w całem 'królestwie czeskiem, 
językiem urzędow ym  był język czeski, 
zgadzając się, aby  ta m  gdzie tego k o ­
nieczna zachodzi potrzeba używ ano t a k ­
że języka  niemieckiego. Ale żądają 
aby każdy u rzędn ik  państw ow y w Cze­
chach obowiązany był znać i w ładać 
językiem  czeskim. I to bez względu 
na to, czy urzęduje w czysto czeskiej 
s tronie  kraju, w Kutnej Horze czy Ca- 
slawie, czy też w czysto n iem ieckiem  
pogranicza czesko-baw arskiem , lub cze- 
iko-sasMem, w Chebie (Eger) lub Li- 
oercu (Rsichenbergu).

W prost przeciwne stanow isko  zaj­
m ują  Niemcy.

Dawniej mieli p re te n s ję  rządzić w 
całycli Czechach. Pc długiej i wytrw a- 
e) półwiekowej walce nieco spokornie- 
i ■ dziś już  godzą się na  to, aby w 

czysto czeskich okręgach  język czeski 
oył językiem u rzędow ym  władz i sądówr, 
:ądają jednak, aby w niemieckich o k rę ­

g ach  w Czechach, język  niem iecki był 
uznany jak o  wyłączny języ k  rządowy.

Spraw a ta  łączy s i ę  nietylko z poli­
ty k ą  narodow ą niemieckiej expanzyi, 
ale m a ponadto  jeszcze pewien bardzo 
wielki m a te ry a ln y  podkład.

Oto urzędn icy  czes; zna ją  wszyscy 
język niemiecki i m ogą rów nie  dobrze 
urzędować w języ k u  n iem ieckim  i w 
czeskim w okręgach  czysto n iem iec ­
kich.

N a tom ias t  u rzędn icy  niemcy, jak  w o­
góle wszędzie panująca b iu rokracya  zna 
tylko jeden  język  a drugiego n ie  umie. 
Niemieccy sędziowie i urzędnicy nie u- 
mieją po czesku i nie chcą się uczyć po 
czesku.

W  sk u t  iU tego niem ieccy urzędnicy 
nie m ogliby urzędow ać w Czechach 
gdyby  u zn an ą  została zasada, że każdy 
urzędnik  m usi  urzędować po czesku, 
lub po niem iecku, a już  zupełnie m u ­
sieliby opuścić kraj g d y b y  język cze­
ski uznany został wyłącznie jako  język  
urzędowy, r a m i e t a m y j a k  namiestnik' 
hr. A genor G ołuchow ski w ym ia ta ł  na- 
jezdtrlczych urzędników  niem ieckich 
z Galicyi po wprow adzeniu ję z y k a  pol­
skiego jak o  urzędowego w Galicyi w 
kw ie tn iu  1869 r.

Niemcy n ig d y  nie zapomną, j a k  ich 
wypędzano z Galicyi i teraz się oba­
wiają, żeby ich to sam o nie spotkało w 
Czechach.
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F ak ty czn y  s tan  rzeczy pod wzglądem 
n a ro d o ^ o s  inwyru w Cze hach j e s t  in ­
n y m  dziś, aniżeli był w r. 1869 w Ga­
licy i.

W  Galicyi n iem ców niem a. Są ty l­
ko żydzi, przyznający sią jeszcze tu 
i owdzie do ję z y k a  niemieckiego i d ro b ­
n a  g a r s tk a  kilkudz'esięciu tysięcy ko 
lonistów sprow adzonych jeszcze w 
XVIII w , tudzież m el.czne osady w p o ­
wiecie bialskim.

W Czechach n ieste ty  n iem cy  są. 
I to są wcale liczni. Niestety jt  st. 
przeszło 2 miliony niemców, rozsiadłych 
w zamKniętem narodowo pograniczu, 
w zdłuż całej zachodniej, zachodnio-pół 
noc ej i północnej g ran icy  Cz-ch. W 
okręjju chebskim , w tak  zw anym  Eger- 
landzie, na 500,756 mieszkańców je s t  
49^,591 niemców, w okręgu litomirrzye- 
kim  na północy g ran icy  saskiej na 
492.433 mieszkańf ÓW je s t  471,403 n iem ­
ców, w innych  okręgach  m n ie j  .-zości 
czeskie waha ą się od 10 —  20%.

Otóż biorąc za podstaw ę fak tyczne 
rozsiedlenie obydwu narodów w Cze­
chach, rząd  br. B ienertha  przeprow a­
dza nowy podział adm in is tracy jny  Czech, 
Obecnych 100 powiatów dzieli na l l ó  
powiatów, a tych 115 powiatów łączy 
w 20 okręgów.

Wśród 115 powiatów, w 42 pow ia­
tach  niem cy liczą powyżej 90% lu d n o ­
ści, w 66 powiatach czesi s tanow ją  90% 
ludności, reszta  12 powiatów jes t  z lu ­
dnością m ieszaną czesko-niemiecką, a 
m ianowicie w jednym  powiecie czesi 
m a ją  wyżej 80%, w drug im  wyż-j 70%, 
w innych dw u niemcy m ają  wyżej 70% 
w pozostałych 8 czesi i n iemcy są  rów ­
no z sobą zmieszani.

P ro jek t  br. B ienertha  dziel’ Królestwo 
Czeskie na 20 nbw< dów, a mianowicie: 
10 czystó czeskich: Czaslaw, Chrudim , 
Jinzin, Młody B d es ław , Klatowy, Kro- 
lowy Ilradec, Pisak, P raga, Sin win 
i Tabor; 6 czysto niemieckich: Cheb 
(Eger), Krumlów (Krumau), Litomierzy- 
ce (Leitmeritz), Lib« rzec (Reichenberg), 
Sadec (Saaz) i T rutnów  (Traulenau); 
i 4 obwody mieszane: Hniew (Brux)
Budziszyn iBudw eis) ,L anckorona  (Land- 
skrone) i Pilzno (Pilst-n).

W celu zm niej-zenia obszaru s ta rć  
utworzono te 4 obwody mieszane. W  
obwodach czeskich 10 j e s t  język czes­
ki, w 6 obwodach niemu ckich język 
n iem iecki — język iem  m zędow ym . 
Wszędz.e s tronom  innnjęzykow ym  wol 
no jes t  wnosić podania do władzy we 
w łasnym  języku, a za ła tw ianie  tych po 
dan następuje w języku  podania.

Obwody m ieszane mają w obydwu 
językach  czeskim  i n iem ieck im  urzędo­
wać.

W służbie w ew nętrzne j jes t  język 
urzędowy w obwodach czeskich czet ki, 
w niemieckich niemiecki, w dwujęzy­
cznych w ed ług  żądania stron.

W  s tosunku  z v ładzami p o z a  k ró ­
les tw em  czeskiem ma pozostać nadal 
język  niemiecki jak o  urzęd wy.

C entra lne  władze krajow e m ają  uży­
wać z w ładzam i obwodów czeskich j ę  
zyka  czeskiego, z w ładzam i obwodów 
niem ieckich języka niemieckiego, a z 
władzami obwodów m ieszanych języka 
zastosow anego w danej sprawie.

To sam o odnosi się do sądów i do 
sądu apelacyjnego w Pradze.

W  celu zmuszenia u rzędników  do 
w ładan ia  dw om a językami krajowymi 
przy z- ano urzędnikom  um iejącym  po 
czesku i po n iem iecku dodatk i s łużbo­
we od 300 — 500 k>>ron. U staw a j ę ­
zykowa przedłożona przez rząd k 'rzystną 
j e s t  dla n iem ców, niezawodnie też 
n iem cy będą czynili wysiłki, aby uzy 
skała  w parlam encie  większość. Czesi 
uznają wprawdzie dobrą wolę rządu 
i godzą się na  pndz’ał narodowościowy, 
lecz czynią zastrzeżenie prawno-pań- 
stwowe i m ają  mnóstwo popraw ek co 
do szczegółów.

„Narodni L is ty"  z góry  odrzucają 
u s taw ę  jako nie do przy jęcia. Na ró w ­
ni z dz ennik iem  kierującym  czeskim 
zw alczają us taw ę radykaii  czescy. „N a­
rodni L is ty"  odrzucają kom petencyę 
par lam entu  anstryackm go: żądają  prze­
dłożenia u s taw y  językowej w sejmach 
kra jow ych  w Pradze, Bernie i Opawie. 
D om agają  s :ę u s taw y  ję>vkowej nie- 
tylko dla Czech, lecz dla Moraw i dla 
Ś ląska, k tóry  wbrew  historycznej tra- 
dycyi uw ażają  za kraj należący do ko ­
rony św. W acław a.

Koło Polskie absolutnie na tę ustaw ę 
zgodzić się nie może. Koła Polskie ro 
zumie niebezpieczeństwo jak ie  przez 
uchw ałę ustaw y językow ej w parla­
m encie groziłoby Galicyi. Koło Polskie 
m usi stanowczo dom agać  s 'ę  uznania 
kom petencyi sejmów krajowych do roz­
strzygania  o języku urzędowym  w kra 
jach  o mieszanej lud ości. Musi też 
w ytężyć  wszystkie siły, aby nie dopuścić 
do stworzenia niebezpiecznego dla po­
laków  precedensu.

W. L.

N ow a p a r ty a .

W Anglii organizuje się nowa partya, która 
ma nosić nazwę partyi ccentrum*. W jej pro­
gramie leży walka z P ndeneyami rządu czy też ad­
ministracyjnych korpnracyi do czynienia k >nku- 
renryi handlowi lub przemysłowi obywaP li, 
których pracą na polu ekunooiicznem właśnie 
powinny się opiekować. Partya ta będzie prze­
ciwną wszelkiej polityce klasowej czy też pra 
wadawstwu klasowemu. Klasom średnim, mów1 
owa partya, uprzykrzyło się posiadać jedyny 
lylko przywilej płacenia innym klasom wszyst- 
kii go, co one żądają. Chcą ono, aby się icb 
trochę poradzeno.

Partya zamierza na najbliższych wyborach 
prawodawczych wystawić swoich kandydatów.

Ś. p. Erazm  Jerzmanowski.

W niedzielę zrana zmarł w m ają tku  
sw ym  Prokocimie pod Krakow em  Erazm 
Józef Jerzm anow ski.  Zmarły był szcze­
ry m  dt m kratą , czułym na potrzeby 
jak  najszerszych w arstw  społeczeństwa, 
a  że był bogatym śpieszył zawsze z 
pom ocą i daw ał wiele na  potrzeby 
kraju.

Urodził się ś. p. Jerzmsinowski w 
czerw cu ro k u  1844 w Tomisławicach

w Kai i sk Mm z oj'‘a ś. p. F ranc iszka  i 
M atki Kamilii z Kossowski h. Szkoły 
Głównej w Warszawie nie skończył, 
oderwał go bowiem od nauki r. 1863; 
następnie w yem igrow ać m usia ł  do 
Francyi,  gdzie pobierał nauk i wyższe, 
a między innem i ukończył specyalną 
akadt-mię wnjskowrą w Metzu. W y s ła ­
ny następnie przez grono kapitalistów 
francuskich  do A m eryk i  północnej z 
poleceniem szerzenia tam  wówczas m a ­
ło jesz  ze znanego oświetlenia  gazow e­
go, wynalazł tam  system  własny, na 
czem dorobił się ogrom nego m ajątku . 
W śród ta im o zn y ch  polaków znany  był 
zaw sze ze swej ofiarności na rzecz 
wychodźców i jak o  obrońca sprawy 
polskiej.

Po powrocie z A m eryki ś. p. J e rzm a­
nowski stał jakiś  czas u  s te iu  m uzeum  
narodow ego w Rapperswillu, następnie 
zaś przeniósł się do naby tych  w roku  
1894 dóhr pod K rakow em  Prokocimia, 
skąd znów roztaczał serdeczną opiekę 
nad dom em  w eteranów  krakow skich  z 
r 1863 i nad  licznemi szkołami ludo- 
wemi w Galicyi; w W arszaw ie  wła 
snym  kosztem u trzym yw ał ochronę 33, 
w której kształci się około cz terystu  
k ilkudziesięciu dzieci.

Choć w życiu publicznem udziału 
czynnego nie brał, zasłużył sobie prze­
cież p r a c ą  cichą na  m iano praw dziw e­
go obywatela kraju.

Ś. p. Je rzm an o w sk i zm arł  bezdzie­
tny . Żonaty  był z am erykanką.

uryerek. Odeski.

□  Bal katolicki w salonach k lubu  
A ng i.d sk L g  > u d a ł  się świetnie. Towa- 
rz.y.-two składało się n ie ty lko z Polonii, 
ale z różnych  narodowości. W szyscy 
konsulowie byli obecni. Toalety d a m ­
skie były zachwycające. Tańce rozpo­
częły się polonezem, prowadzimym przez 
p. S tan is ław a S teckiego z prezesową 
Kazimierzów ą Górską. W odzirejami byli 
wojskowi — pułkow nik  Pniew ski i von 
Lange. Zabawa ożywiona pizeciągnęta 
się do 5-ej rano. Gospodarzami byli 
p. Ste< ki, hr. Marchocki, p. J . Ziele­
niew ski i p. Mączewski. Dzięki ich 
staran iom  wszystko było urządzone 
doskonale, skończyło się k u  ogólnemu 
zadowoleniu i przyniosło pożądany r e ­
zultat.

□  Echo kat? s t r o f y  (Św iętosława*. Wybrana 
komisja z inżynierów i techników okrętowych 
delegowana dki zrewidowana greckiego parostat­
ku .Parizis* ob cnie skoń żyła swoje zadanie. 
Zebrany materyał wręczony został prokuratorowi 
okręgowego sądu w Eiiaterynosławiu. Przedwstę­
pne śled. two wykazało, że je dynym powojem  
katastrofy jest «Parraisv. Z zebranych składek na 
rzecz pozostałych wdów i sierot oddano do wczo­
rajszego dnia d i bantu ruskiego <Na wewnętrzne­
go handlu 5,836 rubli lb kop. Ofiary zbierają 
-ię m eulko w czarnomorskich, alo i w dunajski h 
portach rosyjskich.

□  U czczenie hr. M. T o łs to ja . Na ostalniem po- 
siedzouiu dumy miejskiej jrojent 33 członków 
dumy w celu wybrania hr. M. Toł.toja ho­
nor 'Wym obywatelem Odesy, został przyjęty je- 
'Uiogłośriio, jako akt uznania i wdzięczności za 
liczne jego ofiary i ciągłą działalność dla miasta.

KRONIKA PROWINCYONALNA

( Z  p is m  i od korespondentów ).

— Szepetówka na Wołyniu. D nia  19 
b. m. szepetowiecki o d d z a ł  Związku 
oficyaLstów na Rusi urządzał zebranie 
oddziałowe*. OJdział szepetowiecki w 
klasyfikac.yi, jaką  zarząd zastosował w 
swein os la tn iem  spraw ozdania  kwarta- 
łnwem, umieszczony by ł  wśród oddzia­
łów „m artw ych" ,  t  j .  n ietylko nie d a ­
jących  sądnych  oznak życia k u l tu ra l ­
n e g o ,  ale naw et nie spełniających na 
le/ycie obowiązkomych czynności o rg a ­
nizacyjnych. I tembardziej pomienione 
zebranie zasługuje n a  uw agę. Było 
ono dość l ic zn e— w obradach  przyrno- 
wało udział 52 osób w tej liczbie 20, 
kióre dopiero co się zapisały do Zwią­
zku.

Obrady były  n iezw ykle ożywione, a 
przyczyniła się do tego w znacznym 
stopniu obecność delegatów zarządu 
centralnego pp. J .  L pkowskiego i M. 
Szaniawskiego, oraz prezyd.yum oddzia­
łu sławuckiego, k tó ry  to oddział uw a­
żany j- s t  za jeden  z najżywotniejszych
1 najruchliw szych oddziałów.

To też punk tem  kulm inacyjnym  ze- 
b r a n ;a był > spraw ozdanie z działalno­
ści oddziału sławuckiego złożone przez 
prezesa tego oddziału d-ra T a rn aw ­
skiego.

Ze sp raw ozdania  tego słuchacze m o­
gli się dowiedzieć, do jak ich  rezulta 
tów doprow adza zgodna a pełna do- 
b ry .h  chęci p raca  publiczna w oddzia 
łacn p row incyonalnych  Związku. Oto 
oddział sław ueki s ta ł  się ogniskiem , 
ki ło którego skupiał się ca ły ru ch  k u l­
tu ra lny  Sław uty  i okolic; ilość gości 
uczęszczających na  zebrania  oddziału 
sławuckiego przewyższa ilość członków 
Z.viązku zapisanych do oddziału. Od­
dział urządza co m .esiąc (z wyjątkiem
2 letnich miesięcy) zebrania, n a  któ­
rych odczytyw ane były re fe ra ty  facho- 
wo-rolnicze, l i terackie i poruszające za ­
gadnienia społeczne. Zebrań tak ich  
odbyło się w roku  sprawozdawczym 
10, odczytano 8 re fera tów . Oddział 
założył bibliotekę, k tó ra  ju ż  dziś liczy 
przeszło 500 tomów. Wreszcie za ini- 
cyatyw ą oduz ału Związku Oficyalistów 
nu Rusi i wespół z g ru p ą  s ław ucką 
Związku t. zw. gn iew ańskiego  o tw ar ty  
został sklep współdzieiczo - spożywczy 
doskonale funkcyonujący  i rokujący  
świetne nadzieje na przyszłość.

W szelkie są  dane po tem u, aby 
przypuszczać, że od dn ia  zebrania da­
tować się będzie w życiu oddziału 
szept Łowieckiego zw ro t ku  energicznej 
p racy  kultura lnej i organizacyjnej k ie­
dy  to nie można już no będzie zaliczać 
do „m artw ych"  kom órek  w organizmie 
Związku.

St.
— Le ka rsk a  „ la c y a  w  Szpole. Ziemstwo zwi- 

nogrórtziue urząd/iło w m. S/pole ziemską stację  
lekarską; otworzono maleńki szpitalik o dwóch 
łóżkaeh i przeii" siono z Czelirynia leaarza 
ziemskiego. Posiadają, że punkt ten jest cza­
sowym i że zostanie przeniesiony do innego mia­
steczka tegoż powiatu. («Kij. W.»).

—  Nieudana ucieczka. Aresztowany w  pow. 
barskim ro/bójnik Źrnur, który przez długi czas 
trzymał w strachu całe Podole, siedział w aresz­
cie przy policji w  Barze. W tej samn celi 
znajdowało się kilku więźniów razem. Przed 
paru dniami jeden ze stójkowych, przechodząc 
przez korytarz, przylegający do celi, zauważył 
w ścianio maleńki otwór. Wszedłszy zaś do celi, 
zauważył du.ą wybitą dziurę, przygotowaną dla 
ucieczki Żmura. Dzięki temu przypadkowi uciecz­
ce w  porę zapobieżono.

—  Epidem ia tyfu s u . We wsi Działowej, pow. 
Winnickiego, wybuchła epidemia, tyfusu, która 
przybiera wprost zatrważające rozmiary. Codzien­
nie umiera po kilka osób. a chorych jest prawie 
czwarta część całej ludności. Jakie rozmiary 
przybiera epidemia, świadczy choćby to. że za 
eh irował już lekarz ziemski Rus-iew i dwaj 
felczerzy. («Kij. \V.»).

- -  1 K o p yto w a  pow. kijov skiego donoszą: W 
tych dmacb w nawpńł rozwalonej chatce znale­
ziono zaduszoną właścicielkę jej — Maryannę 
Maksimenkn. Smutnem było całe zycio nie­
boszczki. Wyszedłszy za człowieka w najwyż­
szym stopn.u zdemoralizowanego, a^ oh o lik a i pa- 
syonata, Maryanna po paru latach nieustannych 
męczarni i ciągłego bicia oślepła z płaczu. N ie­
widoma wraz z chorą 7-letnią córeczką żył a /  
jałmużny litościwych włościan. Mąż często ją 
odwiedzał i zwyxie oczywiścio odwiedziny to 
kończyły się awarnurami i bijatyką. Jedni, z 
tych wizyt skończyła się śmiercią Maryanny. 
Włościanie, wszedłszy z rana do chaty nieboszcz­
ki, znaleźli ją leżącą na ziemi ze śladami udu­
szenia na szyi. W chacie wszystko było poroz­
rzucane, okna wybite, stół przewrócony, dziew­
czynka siedziała na piecu. W przeddzień śmier­
ci nieszczęśliwej kobiety był u niej jej mąż, któ­
ry na badaniu oświadczył później, że «żona 
wszystko toporem porozbijała, następnie położyła 
się i umarł,. . Jedyny świadek ś nierci Maryau- 
ny — jej córka, nie może mówić: nsia i wargi 
ma spuchnięto. Kiwa tylko głową i żałośnio 
coś mruczy. Maksimenkę aresztowano.

(«Kij.»).
— Z  K a w la  donoszą: Subiekt sklepu mono­

polowego Skirmunt zawiadomił policyę, że w dn. 
11 stycznia, gdy sklep był jnż zamknięty, a on 
obliczał kasę, do pokoju weszło dwóch uzbrojo­
nych ludzi, Krzyknęło <ięce do góry* i, zabraw­
szy 550 rb., uciekło. Polmya energicznie wzięła 
się do szukania  cekspropryatorów*. Wreszcie 
na st.  Kiv. erce zaaresztow ano dwóch mężczyzn 
podejrzanych o rahnnck. Ci wszakże oświadczy­
li. że nie ograbili Skirmunta a dostali od nń go 
550 rb. za sprzedanie mu 8oo monet dwukopiej- 
kowych, podobnych do starożytnych pieniędzy. 
Policjantowi, który przyszedł robić do Skirmun- 
ta i-ewizyę, oświadczył on, że to służba jeg o  
znalazła gdzieś owe monety. Sprawę oddano 
sędziemu śledczemu. Mtodych aresztow any ;h 
mężczyzn osadzono w więzieniu

(cWcł.»)
— 7 pow iatu łuckiego p. Maryan Peretyatko- 

wicz donosi nam j  nowmi sposobie wyzy kiwa­
nia ludzi. Jakieś biuro farmaceutyczne w Peters­
burgu, ul. Artyleryjska N-r 3, zdobywszy adresy 
wszystkich oknliczuych mieszkaneó./, rozsyła za 
ZLliczką pocztową emączkę angielską Newsa*. 
Posyłek taki h na pocztach po kilkadziesiąt uka­
zało s ię  jednocześnie. Każdy, otrzymawszy awi- 
zacyę pocztową, nie przypusz-za tej troskliwości 
o jego zdrowiu i spieszy zapłacić 3 rb. 60 kop., 
myśląc, że odbiera coś, co wypisał, lub o co pro­
sił. W ten sposób setki rubli zdobyć może towa­
rzystwo farmaceutyczne, ale też i sctKi rubli 
stracić miejscowi mieszkańcy, mogący użyć tych 
pieniędzy na inne celo.

— T y f u s  w  Humaniu. S r -w n ik  powiatu bir­
mańskiego zawiadomił urząd lekarski, że w Hu­
maniu zjawił się tyfus plami.-ty i brzuszny. Wozo 
raj irfczelnik gubernii zwrócił się do prezydenta 
m. Humania i powiatowego marszałka szlacLty 
z przed dawion om co do przedsięwzięcia środków 
do walki z epidemią.

(Kor. wł.).

Walne zgromadzenie Koła 
kobiet poiek.

- ) 0 ( -

W  poniedziałek w Ogniwie odbyło 
się doroczne zgrom adzentó  Koła kobiet 
polek. Stawiło się 115 członkiń. Na 
przewodniczącą przez a ldam acyę  wy 
brano p. Julię Bilińską, n a  sekretark i 
l>. N. Taraszkiewir.zównę, p. W. Żerom ­
ską, p. W. Be;natow iczow ą, na  asesor 
ki p. G. Knollową i p. ,T. Orłowską. 0- 
prócz tego były obec e de lega tk i  bia- 
łocerkiewskiej filii Koła kobiet, p. M. 
M alewska i p. W . Popławska.

Pc ogłoszeniu porządku dziennego, 
został odczytany szen g  sprawozdań z 
prac Koła. Pierwszą zabrała  głos prze- 
wodnii ząca sekcyi sam okszta łcen ia  p. 
rZnf a Żukiawiczowa. Zarząd sekcyi n- 
i-rócz przewodn.czącei sk ładał się z se 
kre tark i,  p. W andy W ojciechowskiej i 
członkiń pp. Jan in y  Orłowskiej i Maryi 
Sakowiczówny. Sekcya  w r. 1908 li­
czyła 52 członkinie.

Wykładów odbyło się 4: 2 z prawa,
1 z pedagogiki, l  z hygD ny . P rzy ­
chód z odczytów b ru t to  wynosił 905 
rb. 5 kop. Koszta urządzenia odczy­
tów i pogadanek  — 7t,9 rb. 6 kop. 
Czysty  zysk — UO rb. 99 kop.

N astępnie p, Żukiewiczowa odczytała 
sprawozdanie z sekcyi pedagogicznej, 
zaznaczając, że pomimo s ta rań  jej prze­
wodniczącej, p an n y  W andy  T<-pozew 
skiej, sek cy a  n ie  tylko nie rozwinęła 
się, ale naw et nie została zorganizow a­
ną, ponieważ n ik t  się do niej nie za 
pisał.

S taran iem  przewodniczącej był u rzą­
dzony d. 23 m arca  wiec m atek  i w y­
chowawczyń. Zainteresow anie okazało 
się w liczoem zebraniu  publiczności, 
k tóra . z zajęciem wysłuchała  re fera tu  
p Z Żukiewiczowej „Psychologia dzie­
cka" i p. Topczewskiej „Dziecko w do­
mu i w szkole". D y s k u s ja  na tem at 
w ychowania nie doprowadziła do żad­
nych  konkre tnych  wniosków.

Zabawa dziecinna urządzona, w sali 
Tow arzystw a G im nastycznego, zg rom a­
dziła 104 dzieci od la t 4 do 14. Po­
g ad an k a  „O m rów kach" ,  wypowiedzia­
na  przez p. Z. Żukiewiczową, a i lu s tro ­
wana przezroczami zainteresowała b a r ­
dzo m łodocianych słuchaczy. Chóralne 
śpiewy pod k ierunk iem  osób krnnpe 
ten tn y ch  w ypełn iły  czas oznaczony i 
dały pew nik, że tego rodzaju zabawy 
dodatnio wpłyną na um ysł d/decka.

Sprawozdanie z sekcyi ekonomicznej 
sk łada jej przewodnicząca, p. M arya 
Kerntopfowa.

Sekcya liczy 23 członkiń, sek re ta r ­
ki* sekcyi j e s t  p. Z. Ś liw ińska.

Działalność sw ą  sekcya rozpoczęła od 
podniesienia p ro jek tu  sklepu spożyw- 
i zo-wspóldzielczego, podanego na  orga- 
u izacyjnem  zebraniu  „Kcła*. Chcąc 
szerszą publiczność zaznaiom ić z zasa­
dami kooperacyi, sekcya urządziła od­
czyt p. Wojciechowskiego, redak to ra  
tygodnika „Społem". Pod  świeżem  
wrażeniem  odczytu  zostały  zwołane 
dw a zebrania osób sprzyja jących  m y ­
śli założenia sklepu spożywczo-współ- 
dzielczego. Na zebraniach tych w y b ra ­
no kom ite t o rganizacyjny, który został 
upoważniony ulegalizować s t a tu t  i zwo- ] 
łać walne zebranie  ud/.iał iwców dla j  
w y b ran ia  zarządu, k tó ry b y  urzeczywn-j 
s tn ił  d an y  projekt. D ru g im  z kolei |

p ro jek tem  w prow adzonym  w  życie by­
ła „Tania kuchn ia" . Dzięki energii  o r ­
gan iza to rek . a szczególniej p. M. Po­
tockiej, która zebrała prawie cały  k a­
pitał potrzebny do założenia, kuchn ia  
została o tw ar ta  21 sierpnia  i odrazu 
zdobyła sym patyę publiczności. W y ­
kaz kasowy dał dokładne pojęcie o o- 
brocie i żywotności tej instytueyi.

Dochód kasy  przed założeniem k u ­
chni wynosił 1487 rb. 70 kop., rozchód 
na mieszkanie, urządzenie kuchn i  etc.
— 1257 rb. 35 kop. S tan  czynny k a ­
sy od d. 21 sierpnia do 8 listopada: 
docnód z w ydanych  porcyi 3905 rb. 4 
kop., rozchód na kuchn ię  —  3835 rb. 
93 kop. O ożywieniu, które panu je  w 
„taniej k u ch m "  świadczą następujące  
cyfry:

Zup w ydano 13,489, m ięs  —  14,343, 
kaw  — 2,873, herba t  — 4,042, ciastek
— 2,980 i t. d

Sprawraini kuchn i  zajm uje się spe- 
cya lna  kom isya, złożona z 5 osób: Kie­
rowniczki p. M. Potockiej i radnych  p. 
J . Orłowskiej, p. M. Kerntopfowej, p. 
S. Szulc-Moro i p. M. Szostkiewiczo- 
wej.

Sekcya ekon o n rezn a  postanow iła  do- 
pomódz kobietom  pracującym  w zby­
waniu robót i znajdow aniu pracy. Ko­
misya speeyalna, złożona z p. K ern to ­
pfowej, Czachórskiej, Jahim owskiej,  P a ­
włowskiej i P io trow sk ie j  zajęła się wy­
szuk iw an iem  szwaczek, bieliźniarek, 
hafciarek i t. p. pracownic, po w ypró ­
bow aniu  ich uzdolnienia pośredniczy w 
daw aniu  im obstalunków . W  tym  ce­
lu urządzono kiosk w biurze „Koła" ze 
s ta łą  w ystaw ą rozm aitych robó t kob ie­
cych, lak  ar tys tycznych , j a k  i p rzed ­
miotów codziernego  użytku, również 
okazów polecanych rękodzielniczek.

Ze sprzedaży za trzym uje  się 5 proc. 
na rzecz Kiosku.

Sekcya ekonomiczna, m ając sobie 
przez Zarząd powierzona troskę  o fu n ­
dusze „Koła", urządziła konce rt  ze 
współudziałem p. Myszugi, prof. von 
Miilerta i p iń: Potocki* j i Ssguckiej;  z 
koncertu  wpłynęło do kasy „Koła* czy­
stego dochodu 289 rb.

Najbardziej czynną okazała się sek ­
cya k u l tu ry  ludu miejskiego. Liczyła 
ona z początku zaledwo k ilkanaśc ie  o- 
sób, obecnie liczba ich w zrosła do 60. 
Zarząd sekcyi stanowią: przewodniczą 
ca p. Alina Cznchórska, wice-przewo- 
dnicząca —  p. Józefa Rytelowa, sek re ­
ta rk i  p. Marya Brzozowska i p. S ani- 
sława Baczyńska i p. Teofila Lesi- 
szowa.

Sekcya zaznaczyła swoją działalność 
w nas tępu jący  sposób.

W  czasie św ią t  Bożego Narodzenia 
1907 r., po raz pierwszy w Kijowie b y ­
ły urządzone jasełka  polskie z m uzyką 
i śpiewami. Przedstaw ienie  Jase łek  od 
bywało się codziennie w ciągu  2 t y ­
godni świątecznych. Jase łka  widziało 
440 (isób. W iększość widzów były to 
b i td n e  dzieci, mające b ile ty  bezpłatne,
— tern się tłómaczy decyfit, k tó ry  przy 
końcu wyniósł 15 rb. 74 kop.

D nia  22 s ty c /n ia  1908 r. sekcya o- 
tw or/y ła  prz.ytiił- k dzienny dla dzieci 
najbiedniejszych i najm łodszych, k tó ­
rych m atk i p racu ją  cały dzień poza 
domem.

Pomoc lekarską  udzielają bez in te re­
sownie raz ua  tydzień  d-r Z ygm unt 
Kamiński, a w  razie potrzeby lekarze 
specyaliści: d r Jarock i i ó r  Turski. 
Lekars tw a ofiaruje bezpłatnie apteka 
p. J a n a  Marcińczyka. W zakładzie d-ra 
Garlińskiego lt czyła się bezpłatnie u- 
łom na dziew czynka z przytułku. Raz 
na miesiąc dzieci są ważone i m ierzo­
ne, co daje możność przekonania się, 
iak się rozwijają.

Obecnie przy tu łek  przeniesiony je s t  
na B ibikow ski Bulw ar n r  56 do bezin 
leresownie ofiarowanego m ieszkania 
przez panią Maryę Czaplińską. Pom ie­
szczenie to jes t  położone wśród dużego 
ogr<tóu.

U b iegL go  lata  sekcya  k u l tu ry  ludu 
miejskiego zajęła się urządzeniem  Ko 
lonii le tn ich  dla przepracowanych ko ­
biet. Z kolonii owej korzystało 14 osób 
dorosłych (bony, panny skl. powe, szw a­
czki, służąca i 1 dziecko, ogółem osób 16. 
Część środków  na to duło „Koło", r e ­
szty  dostarczyły  dobrowolne ofiary.

Oprócz powyższych osób sekcya wy­
siała na 3 miesiące do Krvmu 1 chorą 
dziewczynę. Stan zdrowia letniczek bez 
interesow nie badał d-r Bohdan Knothe. 
Członkinie seKcyi k u ltu ry  ludu  m ie j­
skiego nie ograniczyły  s !ę Drącą tylko 
w pomienionycli in s ty tu c ja c h ,  lecz p ra­
cowały one nad podniesieniem umysło- 
weni, moralnem i ku ltu ra lnem  dziewcząt 
pracujących. W  celu zbliżenia się do nich 
i ośm ielenia  do siebie urzą !zano współ 
ne rozryw ki. W  roku  zeszłym w  wi­
gilię św. A ndrzeja  dla 20 pracujących 
obojga płci była urządzona wieczornica. 
Latem  została urządzona majówka, w 
której wzięło udział kilkadziesiąt osób 
pracujących płci obojga.

Sekcya  cieszyła się w ciągu  tego 
całego okresu sprawozdawczego popar­
ciem społeczeństw a— prócz ofiar w pie­
niądzach na  przytułek i L e tn  sk a  wpły­
nęło również sporo o liar w  naturze: 
nadesłały p ro d u k ty  rozmaite i u b ran k a  
panie Dobrowolska. Jaroszyńska ,  Wa- 
sy lkow ska  i inne, a członkini sekcyi p. 
M. Karno wieżowa dawała dwa razy t y ­
godniowo w ciągu  zimy lekcye g im n a­
styki kilkudziesięciu dziewczynkom w 
pracowniach.

Sekcya w najbliższej przyszłości po­
czyni zabiegi o otworzeni* sali zajęć
dla dziewczątek od la t  12-tu, rob i też 
s ta ran ia  o urządzenie kary  pożyczko- 
wo-oszczędnościowej dla k iasy  rzem ie­
ślniczej.

N astępnie sekcya zamierza utworzyć 
stowarzyszenie pracownic na wzór zwią­
zku św. Zyty  lub związku pracownic 
igły wr W arszawie.

Zebrania sekcyi odbyw ały  się zw y­
kle raz na miesiąc, g rom adząc  15— 40 
osób.

Sprawozdanie p. Czachórskiej zostało 
przyjęte oklaskam i, poczem zebranie 
upoważniło Zarząd Koła do w y s ta ra ­
n ia  się o legalizacyę Sali zajęć, jakoteź  
do tónpracowania proj. k tu  m ieszkania 
dla dziewcząt. W  końcu p. Czach or­
sk a  wyraziła życzenie, aby  na le tn iska  
oda p rzepracow anych  kobiet  były poda­

w ane jako  kandyda tk i kobiety , k tóre  po 
trzebu ją  pew nego odpoczynku, aby od 
zyskać zdolność do pracy, nie zaś zgrzy 
białe s ta ruszk i,  oraz prosiła o zaofiaro- 
wywanie m ieszkań  na urządzenia ko­
lonii letnich.

Działalność sekcyi wiejskiej, sk łada ją­
cej się z 65 członkiń pod k ierow nictw em  
zarządu złożonego z pań: Julii  Bdińskiej, 
Feliksy Ułaszynowej, Anny Żmigrodzkiej, 
W andy Swiderskiej, Maryi Jurkowskiej,  
Maryi Ju rkow skiej ,  W an d y  Abramowi- 
czowej, W aleryi Podhorskiej i Rom ual­
dy Chojeckięj polegała na opracowaniu 
szeregu projektów, z k tó rych  za naj 
pilniejsze uznano:

1) Zakładanie Kółek parafialnych.
2) Zaprowadzenie po wsiach kas  o- 

szczędnościowo pożyczkowych dla za­
pobieżenia w yzyskow i lichwiarskiemu.

3) Założenie szkoły,wychowawczo go­
spodarczej dla córek pracowników w iej­
skich i opracowanie odpowiedniego pro­
g ram u.

P. Knoliowa zaznajomiła zebranych 
z p rog ram em  szkoły i prosiła o zatw ier­
dzenie go przedtem, n im  zostaną roz­
poczęte kroki o potwierdzenie go w m i­
n is terstw ie rolnictwa.

Prelim inarz  budżetow y na r. 1909 zo­
sta ł  określony w sum ie 20 tys. rb. Za­
rządowi udzielono pełnomocnictwa do 
Kredytowania się w  sum ie 1 tys. rb.

Po dokonaniu  wy Dorów członków Z a­
rządu, wyniki k tórych  podaw aliśm y 
wczoraj, zebranie przeszło do w niosków 
bieżąc: oh. Zostały przyję te wnioski: 
1) p. Knóllowej, dotyczący zak ładan ia  
ogrodów w arzyw nych dla robotników, 
na g ru n tach  i płacach w y n a ję ty ch  łub 
oddanych na pew ien czan do użytku 
Koła, 2) szereg wniosków p. Czachór­
skiej: a)urządzenie szeregu popularnych 
wykładów z przezroczami, (na prele 
gentk? zapisały się pp. Zofia Ułaszyno- 
wa i Jad w ig a  W ojciechowska), b) po­
g ad an ek  z rodzicami dzieci z przytułku, 
<•) wieczorowych zajęć w Sali zajęć, dla 
osób, p ragnących  się doskonalić w  ja ­
kim fachu.

N a wniosek p. Czachórskiej i Orłow­
skiej postanow iono w ydać na  rzecz 
K'-ła jednodniów kę; do k o m ite tu  redak 
cyjnego zapisały się pp. Orłowska, P a w ­
łowska, U łaszynówna i Leszczyńska. 
W  końcu panna Czarnecka zapropono­
wała utworzyć insty tucyę, k tó raby  się 
opiekowała więźniami, wypuszczonymi 
z więzienia. W  sprawie tej uchwalono 
s tw orzyć k om ite t  do opracow ania od ­
nośnego projektu . Przed zamknięciem  
zebrania postanowiono w ciągu w ie l­
kiego Postu  urządzić ra u t  w Ogniwie. 
Około północy zebranie zostało zam 
knięte.

Odczytane n a  zebraniu przez p. M. 
Mał w ską spraw ozdanie  z filii biało- 
cerkiewskiej Koła podam y w n as tę ­
pnym num erze.

Na wyborach Zarządu po dziesięciu 
członkiniach Zarządu najw iększą ilość 
głosów miały pp.: W ilczyńska Helena, 
Dobrowolska Jadw iga ,  W ojciechowska 
Wanda, Pawłowska M arya i K ulikow­
ska  Jadw iga .

Nieprzyjęta rezypacya.
N a onegdąjszem  posiedzeniu rady 

miejskiej zaszedł fak t,  k tó ry  wśród 
polskiego społeczeństwa sym patyczne 
musi w yw ołać wrażenie.

R ezygnacya p. W ac ław a  O łtarzew ­
skiego z u rzędu  radnego miejskiego, 
wniesiona przez tegoż n a  tej zasadzie, 
iż z rozwiązania T-wa kanalizacyjnego 
u traca  cenzus, na m ocy k tórego  w y ­
b ran y  został do r a d y  miejskie j, nie 
została przez radę  przyjętą.

P. Orgis von R u ten b erg  oświadczył, 
że nie widzi najmniejszej racyi, aby 
rad a  trac iła  tak  pożytecznego i zasłu­
żonego członka, jak im  jes t  p. W. 
Ołtarzewski. Mówca nie znajduje n a ­
wet powodów fo rm alnych  do ustąp ie­
nia p. Ołtarzewskiego, ponieważ likwi­
d a c ja  in teresów T-w a nie została je 
szcze skończoną, a dziś jeszcze nie 
można powiedzieć z całą pewnością, ż« 
miasto w ostatn iej chwili nie cofnie 
się przed w ykupien iem  przedsiębior­
stwa. W  każdym  razie jeszcze zarząd 
kanalizacyi istnieje, czyli cenzus, z 
k tórego p. Ołtarzewski otrzym ał m a n ­
dat,  nie je s t  s tracony. P. R utenberg  
zakończa sw ą przemowę wnioskim, żą­
dającym  oddania k w esty i  dym isyi 
p. Ołtarzewskiego do wyjaśnienia  ko- 
misyi prawnej, z tem, żeby zanim  wy­
da ona swoje orzeczenie, p. O łtarzew­
ski pełnił nadal funkeye  radnego. Sło 
wa p. R ufenberga  zostały przyjęte z 
ogólnem uznaniem . Jed e n  tylko pan 
B tażnikow, zastrzegając, że nie wypo 
wiada się przeciw wnioskowi, zupy tu 
je, czy is tn ie ją  podstaw y p raw ne  do 
jego przyjęcia, jeśli tak wytrawny p ra ­
wnik, j a k  p. Ołtarzewski, sam w skazu­
je na  to, że cenzus jego został s traco­
ny. P rezyden t m ias ta  w yjaśn ia  panu 
Brażnikow owi drazliwość sytuacyi pana 
Ołtarzewskiego, k tó ra  go m ogła skło­
nić do napisania  deklaracyi, puczem 
rada, p ragnąc ,  aby p. Ołtarzewski po­
został w niej, jednogłośnie  postanowiła 
zas iągnąć  npimi kom isyi praw nej,  czy 
je s t  to możłiwem.

P. Ołtarzewski j e s t  jednym  z naj 
s tarszych  radnych  kijowskich Po raz 
p ierw szy został on w ybrany  na to s t a ­
nowisko w r.  1886 i z dw om a l-ro- 
cznemi przerw am i pozostawał na niem 
dotychczas. Wybory p. O łtarzew skie­
go w roku  1886 są d la  n as  tem  pa- 
nnętniejsze, że w ówczas po raz pier 
wszy do rady weszli polacy. P laców ­
ka ta, tak  ważna dla nas, została w ów ­
czas zdobytą dzięki zabiegom tegoż 
p. W acława Ołtarzewskiego, k tó ry  
wraz z d rug im  późniejszym radnym , 
p. R om ualdem  D obrzyńskim  potrafili 
p rzekonać ówczesnego gene ra ł  g u b e r ­
na to ra  D ren tena, że polacy, opłacający 
na równi z innym i obyw atelam i Kijo­
wa podatki, ponoszący w szystkie cię­
żary, m ają  równe p raw a  do przedsta­
wicielstwa w radzie miejskiej. Dren- 
ten uznał całą słuszność tych a rg u ­
m entów  i pozwolił na  wstąp ien ie  do 
rady miejskiej polakom z tem, żeby 
ich liczba nie przekracza ła  lu% ogólnej

ilości radnych . Przepisy  te do dziś 
są przestrzegane.

Przez cały czas swego poby tu  w r a ­
dzie miejskiej p. Ołtarzewski odzna­
czał się sw ą gorliwością i sum ienno­
ścią w pełnieniu dobrowolnie przyję­
tych  na siebie obowiązków. Oddał on 
m iastu  bardzo ważne usługi. Przed 
założeniem b iu ra  adresowego w Kijo­
wie, p. Ołtarzewski o trzym ał polecenie 
zapoznać się z o rg an izac ją  tych  biur 
w innych m iastach, i na  własny koszt 
w tym  celu zwiedził Warszawę, P e­
te rsbu rg ,  Moskwę. D rugie  polecenie, 
wykonane z nie mniejszą bezinteresow no­
ścią i s tarannością,  dotyczyło oznajm ie­
n ia się ze sposobem w ystaw ian ia  oper 
i o rg an izac ją  o rk ies try  w teatrze ode- 
sairn przed wzniesieniem nowego 
g m ach u  opery w Kijowie. Oprócz te­
go aziełem p. Ołtarzewskiego je s t  
skom plikow any pro jek t przyłączenia do 
Kijowa przedm ieścia D e m ó w k i,  do­
tychczas jeszcze o.-tateeznie nie rozpa­
trzony. Ważne usługi, jako ra d n y ,  od­
dał p. OParzewski polskiem u społe­
czeństw u w s p ra v ie  budowy nowego 
k o śc io ła /k tó ra  w n im  znalazła g łó w n e ­
go swego obrońcę i rzecznika. J e m u  
to głównie zawdzięczać należy, że r a ­
da m ias ta  Kijowa udzieliła  bezpłatnie 
plac pod budow7ę kościoła św. Miko­
łaja.

Frzez cały czas swego urzędowania 
p. O łtarzewski b ra ł  udział w p racy  ko ­
misyi p raw nej i tea tra lnej,  to jako  
prezes, to ja k o  członek. Obdarzony 
w ysok iem  poczuciem ar tys tyeznem , z 
szczególnem  zam łowaniem oddaw ał 
się pracy w tej ostatniej,  i jak  był 
ceniony pod tym  względem — św iad ­
czy znana czytelnikom naszym uch w a­
ła rady, k tó rą  zaproszono p. Ołtarzew­
skiego do udziału  dalszego w pracach 
tej kom isyi w charakterze rzeczoznaw­
cy  artystycznego.

W obec ty lu  zasług nic dziwnego iż 
z rzadką jednom yślnością  rad a  m iejska 
uznała  za niemożliwe wycofanie się 
p. Ołtarzewskiego.

Ten krok, k tóry  świadczy o tak  
rzadkiej w dzisiejszych cza-ach bez­
stronności i s taw ianiu  zasługi ponad  
względy par ty jne  czy narodowościowe, 
z przyjem nością  notujemy.

jY la ły  fe jle to n .

Azef... Azef...
To . tam... wszędzie.
Człowiek, czy zmora?... Imię, czy 

hasłu?... A może symbol?...
A może znak... „czasu?"...
N aw et ,?Nowoje W rem ia"  je s t  w roz­

terce... Bo o rgan  p. Suw orina lubi s ą ­
dy doraźne i bezapelacyjne, w  danym  
zaś w ypadku  n a  tak i sąd ma... — za 
dużo m&teryału...

W prawdzie p. Mieńszykow już zde­
cydował: — żydzi!...

I twierdzi: — zawsze, wszędzie i na 
każdem  miejscu... „oni!"

W danej atoli chwili w sku tek  „zbyt 
obfitego m ate rya łu"  naw et „Nowoje 
W rem ia" w aha się... W ah a  się i py­
ta  — kto robił rewolucyę... „rewolucyo- 
niści, czy prowokatorowie?"...

Zaś poza o rganem  wszechw iedzącym  
niepew ność płynie ju ż  nie rz^ką, lecz 
jako katak lizm ow y zalevr, rozhukany 
wśród nocy...

Są tacy, którzy pyta ją  — kto  zrodził 
Azefa?... czy był on depraw atorem , czy 
zdeprawowanym?... dlaczego mógł u- 
róść?... z jakiej zasieki czerpał pokarm  
swojej siły?...

W iększość atoli o nic nie pyta...
Zwykły śm ierte ln ik  chw yta  się obu­

rącz za głow ę i we w nętrzach  swego 
ducha  Krzyczy —  gwałtu!...

On krzyczy  — bo m u jest  straszno.
Ou krzyczy „w sobie*, bo ostatecz­

nie... Azef...
Tu... tam... zawsze i na  każdem  m ie j­

scu!...
Czarny Jeyomość.

Posiedzenie rady miejskie] z dnia 26-go 
stycznia.
— :o:—

Przewodniczący p. Djakow od^yoijo dokla- 
racyę radnego p. Rozowa, który z cowudu cho­
roby oczu podaje się do dymisjo. I ada przyjęła 
dymisyą p Kozowa i pi.leciia zarządowi mii-j- 
skiemu opracować dla niegc stosowny adres.

Kwestya rezygnacji p. Wadawa Ołtarzew­
skiego wywołała sympatyczną manifestacyę, o 
której pis/.emy na innem miejscu.

Po przyjęciu wniosku p. ltutenberga w spra­
wie rezygna yi p. W. Ołtarzewskiego poddaną 
znstała pod dyskusyę rezygnacya p. Burczaka 
zo stanowiska dyrektora przystani. Grono rad­
nych wnosi projekt poruczenia zarzadzauia spra­
wami brzegów i przystani specjalnej komisyi. 
Okazuio się, że taka komisya istnieje i że wr.bo- 
dzą do niej ci sami radni, którzy w charakierze 
członków komisyi rewizyjnej wykryli wszystkie 
niedokładności w gospoaarce przystaniowej. Ma­
łe to „qui p ro  quo“ wywołuje ogólną wesołość. 
Administrację przysuiui powierzono specyalnej 
komisyi wykonawczej.

Następnie na porządku dziennym—obmyślenie 
środków walki z tyfusem. Rada potwierdziła 
projekt kuratoryów cyrkułowych, wyasygnowała 
15 tys rb. na zarządzenia przeeiwtyfusowe, u- 
chwaliła wszcząc starania o zapom gę rządową 
w kw. 20 tys. rb. oraz o wprowadzenie poda'ku 
szpitalowego i ofiarowała dla niezamożnej 
ludności 25 sążni drzowa opałowego.

Pusiedzenie zostało przerwano do dnia na­
stępnego.

K R O N I K A .

—  0 parafie  katolickie. Wczoraj 
podaliśmy wiadomość, o trzym aną oa 
naszego korespondenta żytom ierskiego 
o now ym  podziale parafii w naszym  
kraju. W  tej samej s p r a w i e  w „Ludzie 
Bożym" znajdujem y no ta tk ę  n as tęp u ją ­
cej treści:

„Ponieważ z biegiem  czasu niektóre 
parafie naszych dyecezyi tak  się zm niej­
szyły, że ani kościoła, ani proboszcza 
u trzym ać nie m ogą, inne znow u tak  
się powiększyły, że jeden proboszcz za­
rządowi ich sprostać  nie jest w stan ie ,  
więc od dłuższego już  czasu daw ała 
się czuć potrzeba uregu low ania  takiego 
s tan u  rzeczy. -J E. ks. Pa :terz zajął



Nr 22 D Z I E N N I K  K I J O W S K I 3

się tą  kw estyą  ubiegłej jesieni i zarzą­
dził zbieranie potrzebnych 'wiadomości 
już w końcu października. W praw dzie 
w yjazd Jeg o  Eiiscelencyi do P e te rsb u r­
g a  przerwał był rozpoczęte badania, ale 
ponieważ już powrócił, więc też sp ra ­
wa, n której mówimy, pójdzie w dal­
szym  ciągu. J e s t  wszelka nadzieją, że 
jeszcze przed Wielkanocą, albo w kró t­
ce po niej,1, odnośne dokum enty  będą 
wysłane z Kury i Biskupiej do mfniste- 
ryurn spraw  w ew nętrznych .  Mają zaś 
być rozdzielone następujące parafie: W  
gubern ii  wołyńskiej: Zwiahel, (Nowo­
gród-W ołyński) , Połonne, Puliny, Cud- 
nów i Korzec. W gubern ii  kijowskiej: 
Kijów. W g u b ern ii  podolskiej: Bar 
i Kumanów.

Wprawdzie w Kijowie d ru g i  kościół 
nie jes t  jeszcze skończony, ale spodzie­
w ać się można, że niru zostaną załat­
wione formalności urzędowe, można 
już  będzie rozpocząć w n im  nabożeń­
stwo. Zresztą choćby trzeba było jesz­
cze kilka miesięcy poczekać, ks. biskup 
nie życzy sobie wyodrębniać Kijowa 
z ogołu spraw tego rodzaju.

Maja być złączone, iako filie, z są 
s ie d n im i K ościołam i na W ołyniu: B u ce r  
i R atnc; w kiiowskiej gubernii:  Anto- 
nówka i B.yszów; na Podolu: S tara  
Uszyca i Struga, Wielka".

—  Z uniwersytetu. W yjeżdżający z Ki­
jow a na trzy dni s tudenci mogli otrzy- 
my wać w kancelaryi bilety ulgowe na 
kolej. W tak ich  w ypadkach  urlopów 
k an re la ry a  nie wym agała. Obecnie w y­
daw anie biletów ulgow ych na kolej bez 
otrzym ania  urlopu zostało wstrzymane.

— Ponieważ m edycy  ostatn iego kur 
su ukończyli uniw ersy te t,  pozostały w ol­
ne st.ype.ndya. Podania o przyznanie 
t \ c h  s f.vpendyów będą przyjmowane 
tylko do" 1 lutego.

—  Na przytułek. Kijowskie T-wo g a ­
zowe ofiarowało na  urządzenie przytuł­
ku noclegowego należący ao niego b u ­
dynek  na Padole.

—  Nominacya. Głównym buchalterem  
miejskim został m ianow any  p. I. Czer­
niawski.

—  Zjazd elektrotechników kolejowych
Zarząd kolei Pol. Zarh. otrzym ał w ia­
domość z m in is te rs tw a kom unikacyi, 
że w d. 16 lutego r. b. m a się odbyć 
w W arszaw ie 13 zjazd e lek tro techn i­
ków kolejowych. Na zjazd ten zarząd 
zamierza wydelegować s tarszych urzęd- 
n .kóy  służby te b g ;a f u  i e lektro techni­
ków służby trakcyi.

—  Komitet rejonowy. Dn. 29, 30 i 
31 stycznia odbędą się posiedzenia za ­
rządu kijowskiego kom itetu re jonow e­
go. Rozpatrzonym m a być, między 
innemi, ogólny plan rozszerzenia sieci 
kolejowej w kra ju  Poł.-Zach.

—  W sprawie rewizyi na kolejach. 
Podana we wczorajszych p ism ach w ia­
domość o wyznaczeniu na  Kolejach r e ­
wizyi, wywołanej jakoby szeregiem k r a ­
dzieży i nedużvć, j e s t  w edług  informa- 
cyi, zaczerpniętych w zarządzie kolei- 
Poł.-Zach., bezpodstawną: n a  kolejach 
Poł.-Zach. bowiem żadna rew izya nie 
została zarządzoną i nie je s t  p rzew idy­
waną.

— Stosunek zarządów miejskicn i 
ziemskich. W obec częstego zwracania 
się kijowskiego zarządu m iejsk i-go  do 
m in is te ryum  spraw  wewn. z powodu 
anorm alnych  stosunków, jakie się wy 
tworzyły między zarządem m iasta  a 
powołanymi do życia na  mocy prawa 
z dnia 2 kwietnia 1903 roku  instytu- 
cyami zarządu ziemskiego, główny za­
rząd do spraw  gospodarstw a miejsco­
wego zwrócił się do g u b ern a to ra  ki 
jowskiego z prośbą o udzielenie do­
k ładnych  wiadomości co do tych sto 
sunkow.

—  W sprawie filtrów. Zarząd tow a 
rzystw a wodociągów zakomunikował, 
że pomimo otrzym am  go w dniu  21 
"tycznia pozwmenia gubernatora , na 

zdjęcie pieczęci z filtrów, ze stro 
ny zarządu miejskiego nie wydano

z powodu zapadania n a  ty fus  t rzy m a­
nych w więzieniu podsądnych W czo­
raj została odłożona spraw a Bezugłowa, 
S trom iczenki i Marczenki, oskarżonych
0 napad  zbrojny, gdyż wszyscy trzej 
oskarżeni zapadli n a  tyfus.

— Sprostowanie. Do art.  „Refleksye 
nrzedkcintraktowe11, zamieszczonym we 
w czorajszym  num erze, w kradł się błąd. 
W czw artym  ustępie od końca w ydru 
kowane:

Czyż m a  co wspólnego, naprzykład  
z dobrze pojętą godnością obywatela 
kra ju  i poszanowaniem  praw  ludzkich 
obsadzanie w aku jących  posad za po­
średn ic tw em  m aklerów  i faktorów?

A taki pan, to tylko jeden z wielu, 
k tórym  przybyw ają  z pomocą n a  czas 
k o n trak tó w  całe rzesze fak torów , z 
prowincyi.

Pow inno  być:
„Czyż m a  co wspólnego, naprzykład, 

z dobrze pojętą godnością obywatela 
kra ju  i poszanowaniem  praw ludzkich 
obsadzenie w akujących  posad za po­
ś redn ic tw em  m aklerów  i fak torów , 
k tó rych  n a  czas kon trak tów  całe rze­
sze przymywają z prowincyi".

— ! JĘCI ZŁODZIEJE. Poikya zaareszto­
wała: M anę Z <bienkową, która skradła meda­
lion w domu N-r 19 przy ul. Bulw. KuJriaw- 
skiej, A. Artomionkę i M. Gummnyja, którzy 
próbowali okraść dom N r 39 przy ul. Ń. Wał i 
M. Witkowskiego, dobierającego *ię no mieszka­
nia w domu N-r 88 przy ul. M. Wlodzimieiskiej.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu N r 
9 przy ul. Milionuej 19 letnia P. A —a zażyła w 
colu samobójczym amoniaku. Pogotowie odwiozło 
ją do Aleksandrowskiego szpitala.

— CIEKAWA I1IST0RYA. W restauraryi 
Footsa zaaresziowano onegdąj, jak już donosiliś­
my, młodego studenta Alfreda W ., który okradł 
kilku adwokatów i doktorów kijowskich. Opo­
wiedział on całą historyę popełnionych, pizez 
siebie kradzieży. Matka jego, była artystka tea­
trów Cesarskich M., cierpiała na pomięszanio 
zmysłów i po riej syn odziedziczył pewną nie­
normalność. WT ostatnich czasacL Alfred W po- 
, A'uił się z rodzicami i wyjechał do krewnych do 
Odosy, dokąd też miał zamiar przenieść się do 
uui.iorsytetu. W  d.odze do Odesy zatrzymał się 
w Kijowio, tu trafił na bilard do Semadenwgo
1 przegra) wszystkie posiadane pieniądze, około 
200 rb. Znalazłszy się bez kopiejki wziął się do 
kradzieży.

Aresztowany siedzi w cyrkule i oddany zo­
stał w ręce władz sądowych.

— POŻAR. Onegdaj w podw irzu w domu 
N r 30 przy ul. Górny W ał (na Padole), wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
wszczął się pożar w wozowni. Ogień zniszczył 
około 400 pudów siana i silnie uszkodził wo­
zownię.

— KRADZIEŻE. W domu N-r 88 przy ul. 
M. Włodzimierskiej z mieszkania Piotra Koby­
lańskiego i Iwana Odarczonki dokonano kradzie­
ży rzeczy wartości 89 rb.

Przy ul. Nadbrzeżno-Łyb;edzkiej w domu N-r 
33 dokonano kradzioży u Daryi Mikriuszewoj.

— SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ. Do 
stawca produktów do 125 kurskiego pułku p ie­
choty I. Berensziejn wykrył systematyczną kra­
dzież słoniny wartości 300 rb. Okazało się że 
sprawcami kradzieży są szeregowcy tegoż pułku: 
Iwan piachtierew i Michał Stukało. Przyznali 
s p oni, że sprzedawali okradzioną słoninę Mi­
chałowi Gumeniukowi. GumeniuP aresztowany.

— ROZBICIE SIĘ POCIĄGU. Wczoraj zra- 
na międi y stacyą «DJrnicą» ą mostem kolejo­
wym na I riieprz» rozbił sR pociąg towarowy 
N-r 44, idą y z Kijowa II do Połtawy. Przy­
czyną było pęknięcie obręczy na jednem z kół 
wagonu. Wagon ów zszedł natychmiast z szyn, 
a za nim wykoleiły się inne wagony. Pociągbyl 
bardzo ciężki i szedł trochę z góry, tak że ma­
szynista nie był w stanie zatrzymać go odrazu. 
wykolejone przeto wagony przeszły około wiorsty 
po puduładach piłując je i przewracając. N « ca­
łej tej przestrzeni tor kolejowy uległ ogromnemu 
zniszczeniu. Wszystkie 7 wagonów wykolejo­
nych su mneno uszkodzone: jeden z nich nawet 
zupiłnie się rozleciał i będący w nim ładunek 
wypadł Da tor. Skutkiem zepsucia drogi ruch 
kolejowy między Darnicą i mostem został wstrzy­
many. Wszystkie pociągi knrskiej i pottawskiej 
lmii, idące dc Kijowa, zatrzymano v> Darnicy, 
Boryspolu i Hrowarach i żaden z nich przed 1-ą

Z g ie łd y  c u k r o w e j .

Usposobienie giołdy cukrowej mało się oży­
wiło w dniach ostatnich, pomimo to ceny pozo­
stały na poziomie zeszłpgo tygodnia. Kryształ 
gotowy na styczeń po 4 rb. 9 kop., na wiosenne 
miesiące po 4 rb. 12V2 kop. — 4 rb. 14 kop. 
Transakcji na eksport nie notowano. Podajemy 
poniżej znaczniejszo tranzakeye: 1) 50,000 pudów, 
stacya Trościaniec po 4 rb. 9 kop. na styczeń 
(dom handlowy J. Chnrytonienko — admmistraeyi 
towarzystwa rafineryl odeskiej); 2) 10,500 pudów, 
stacya Siomki po 4 rb. I2 l/3 kop. na kwiecień ■ 
tnajjEbin -towarzystwu «Sachar>): 3) 150,000 
pudów, stacya Korsuń po 4 rb. 14 kop na kwie­
cień—czerwiec (cukrownia Sydorowska— towa­
rzystwu «Sachar*); 4> 6,750 pudów stacya Zaru- 
dyńce po 4 rb. 9 kop. natychmiast (Miokin—fdii 
t- lersburskiego banku międzynarodowego); 5) 
60,000 pudów stacya Funduklejówka po 4 rl. 
na wrzesień 1909 r--styczeń  1910 r. (cukrownia 
Stara— Osota—rafineryi Smielańskicj).

w tej kwesty i cotąd żadnych roz­
porządzeń. Z wiosną należy oczekiwać 
znacznego zwiększenia zapotrzebowania 
wody, w razie zas wznowienia polewa 
nia uiic i pozostawienia w  swej mocy 
rozporządzenia, zabraniającego używ a­
nia wody dni iprowej— nastąpi bezwa- 
ru. kowo brak  wody. Wobec tego za 
rząd towarzt stwa wodociągów składa 
z siebie odpowiedzialność za nas tęp ­
stwa.

—  Przeniesienia apteki. Władze le­
karsk ie  udzielny pozwolenia p. Mana 
siewiczotty na  przeniesienie apteki z u- 
licy Bulwarowej na róg ulic Bezakow- 
skiej i Maryjsko-Błagowieszezeńskiej.

—  Oddanie pod sąd. Zarządzający 
aDteką w Czehryniu prowizor Dawid 
Ci denberg  oddany został pod sąd za 
przygotow anie lekars tw  w złym ga 
tunku .

—  Tajna apteka. Na Demiowce w 
aptecznym sk ład n e  Zasławskiego oiaz 
wT filii jego  w Słobódce Saperów w y­
k ry to  sprzedaż lekarstw  w edług  recept 
lekarzy. Zasławskiego oraz zarządza­
jącego  sk ładem  na Demiówce Lewen- 
sztejna pociągnięto do odpowiedzial­
ności sąoowej.

— Brak wody. Prezyden t m ias ta  za­
wiadomił guberna to ra  kijowskiego, że 
najczęściej brakowało wody przy g a ­
szeniu pożarów od d. 15 m a ja  do paź­
dziernika r. z. w cyrk. pałacowym, 
poniekąd i w staro-kijowskim . W kil­
k u  w ypadkach  sikaw ka parowa nie mo 
g ła  być „zynną  z powodu braku  wody 
N a w e t  przy powlerzehownem badaniu  
m ożna byio stwierdzić, ze ciśnie nie nie 
m a w ym aganego n ap ’ęcia, a w kranach 
wodociągowych cyrkułu  starokijowslue 
go i pa łacow e#) od godz. 12-ej w poł. 
do 7-t-j Wieczorem zupełnie nie było 
wody. Co się tyczy oświadczenia T-wa 
wodociągowego, że na dany sygnał te 
lefonern we w skazanej dzielnicy zosta­
nie zwiększony przypływ wody, prezy­
den t  s tw ie rd /a ,  że wszystkie nalegania 
władz odnośnych o zwiększenie ciśnie­
n ia  pozostawały bez sku tku .

—  Nagana. Ńa sk u tek  skarg i d y re k ­
tora VI g im nazyum  na nieprawidłowe 
w ydaw anie  lekarstw  z ap teki kijowsko- 
woźniesieńskmj, udzielona została za ­
rządzającemu ap teką  surowa n ag in a .

— Tyfus w więzieniach. W  kijow­
skim  sądzie wojenno-okrętrowym coraz 
częściej są obecnie odkładane spraw y

po poł. Jo Kijowa 
ludźmi nie było.

nie przybył. Wypadków

Z SĄDÓW

Przestępstwa służbowe
Wczoraj departament karny izby sądowej ki 

jov\ skiej miał rozpatrywać dwife sprany przy u- 
dziale przedstawicieli stauów. W pierwszej oskar­
żony byi b. pomocnik komisarza cyrkułu rybedz- 
kiego, m jebał Sudakowski, o sprzeniewierzenie 
sum rządowych.

Oskarżony -ne stawił się, przysłał natomiast 
świadectwo lekarski' o swej chorobie. Izba spra­
wę odroczyła. W drugiej sprawie zasiadł Da 
ławie podsądnych były registratnr komisarza to- 
goż cyrkułu łyhedzkiego Jakób Drapoj, oskarżony 
o przestępstwo służbowe z art. 362 kod. karnego. 
Drapi; "aimowrł się dość oryginalnym handlem: 
sprzedawał właścicielom domów protokóły o an- 
t\saniiarucm utrzymaniu ich nieruchomości, spi­
sywano y telu pociągnięcia właścicieli do odpo 
wiecrzialnoścf sądowej.

Izba skazała pomysłowego registratora na 
miesiące fortecy.

KRONIKA POLSKA.

—  A r eszto w anie  pruskiego szpiega w  K ra ko ­
wie. W Krakowio przed paru dniami areszto­
wano szpiega pruskiego. Młudy jeszcze człowiek 
zamieszki.) niedawno w Krakowie i zameldował 
się jako Jan Knitscb, irodzony w Gliwicach, a 
lau ieszsały siale w Mysłowicach. W Krakowie 

"ów Kuusch robił częste wycieczki w okolice p o ­
bliskie i szczególnie interesował się fortami 
i w szystkim i sprawami, wchodzącemi w zakres 
spraw wojskowych i obrony granic. Gdy zaiem 
dyrekcja policyi nabrała pewnym danycb, co to 
może być za ptaszek, zarządziła w stosownej 
chwili aresztowanie Knitscha i przeprowadziła 
w jego mieszkaniu szczegółową rew izję. Rowi 
zva ta d.tła też policyi niezbity dowód i obfity 
matejyał, stwierdzający, że Knitscb jest szpie­
giem wojskowym na korzyść jednego z obcych 
mocarstw (Prus). Jak dalej stwierdzono, Kniisch 
jest wydalonym zo służby funkcvonaryuszem po 
lieyi pruskiej i szpiegostwo wojskowo uprawiał 
od dłuższego czasu zawodowo. Kuilsch oprócz 
niemieckim i polskim włada także kilku obcemi 
językami i powierzchownie przedstawia się ao- 
dat.iio. Po śledztwie, przeprowadzonem z are­
sztowanym w dyrekcyi policyi, Knitscha odsta­
wiono do więzienia sądu karnego.

—  P ośw ięce nie  s z k o ły  I sa li za ję ć  Im. B ole­
sła w a  P rusa. W niedziele w Warszawie d (ko­
nano poświęcenia nowoutworzonej szkoły i sali 
zajęć im. Bolesława Prusa, powstałych dzięki 
staraniom gniazd? dzielnicy XI Tow Opieki nad 
dziećmi.

—  K siąże  perski opuścił W a rsza w ę  w sobotę 
zraDa. Ulociały z mm razom westchnienia ho­
telarzy, restauratorów i tych wszysik ch, Którzy 
zarabiali na kaprysach książęcych Sular-ed-Dou- 
le’g > ładno sumki.

Dziwne tylko, że książę zmieniał tak często 
mieszkania: hotel Bristol, pensyonaty prywatne, 
hotel Francuski i Europejski — to poszczególne 
Mapy pobytu księcia * Warszawie.

Egzotyczny władca, który przybył do nas ce­
lem poznania kultury polskiej, wystudyował ją  
dokładnie w cyrku, kinematografach i wszelkich 
kabaretach. Złośliwość egzotyczna nie posiada 
nieraz granic.

Jak objaśniają osoby w,arogodne, wyjazd 
księcia do Petersburga ma na celu wysondowa­
nie opinii sfor rządzących co do spraw perskich.

Tutaczka po różnycn miastach europejskich 
uprzykrzyła się księciu, który pragnąłby wrócić 
do ojczyzny i spodziewa się, żo z nadchodzącą 
wiosną, przy poparciu Europy oraz zniechęco­
nych do obecnych rządów szacha persów, będzie 
mógł ua stałe osiąść w Porsyt.

T e i e g r f f l m f .
- ) 0 ( _

(Od korespondentów M asny ch).

Spraw a Azewa I Łopuchina.

Petersburg.— Do pism a „Ruś" dono­
szą z Paryża, jakoDj Azew mówił n ie­
dawno, że przygotow ał sobie takie 
miejsce, gdzie go niKt nie znajdzie.

Petersburg. — „Now. W rem .“ zazna­
cza, że w przededniu aresztow ania  Ł o ­
puchina „Figaro" umieściło lis t  z P e ­
tersburga, w k tó rym  donoszono o mają- 
cem nastąp ić  aresz tow aniu  ŁoDUchina.

Petersburg.— „Birż. W ied .“ informują, 
że sfery  urzędowe zaprzeczają pogłos­
kom o aresztow aniu  Azewa.

P ete rsb u rg .- -Milukow stanowczo za­
przecza pogłoskom, jakoby po rozwią­
zaniu pierwszej D um y ua naradzie  k a ­
detów z lewicą był obecny Azew.

Petersburg, — Podczas rozm ow y w 
kuluarach  D um y Uwarow oświadczył, 
że rząd w odpowiedzi n a  in te rp e lac ję  
o Łopuchinie zaznaczy, iż będzie po­
pierał oskarżenie, ciążące na  Łopuchinie.

Petersburg. — „W ieczer“ zaprzecza 
wiadomości, podanej przez „Rusk. Zna- 
m ia“ o bliskich s to sunkach  Łopuchina 
z lir. W itte .

„W iecze r“ podaje, że Łopuchin był 
wrogiem hr. W ittego.

Petersburg. — Do p ism a „Riecz“ do­
noszą z Paryża, że Azew rozpowszech­
niał wśród członków partyi s. r. wszel­
kie n iekorzystne dla Łopuchina pogło­
ski i projektow ał zorganizować zamach 
na Łopuchina i Raczkowskiego. Możli 
we jest, iż wiadomość o tern skłoniła 
Łopuchina do zdem askow ania  Azewa 
przed p a r ty ą  s. r. i rządem.

Petersburg.—Do odroczenia sądu  n ad  
Azewem najbardziej przyczynił się Kra- 
potkin, k tó ry  bardzo dobrze znał Aze­
wa i nie przypuszczał naw et, iż może 
on być prow okatorem .

Petersburg. — Obrońca Gerszuni-Ko- 
rabczewski, w rozmowie z współpraco­
wnikiem „Nar. Gaz." oświadczył, że 
Gerszuni nigdy nie wspom inał o Aze- 
wie, lecz mówił o pewnej osobie, ode- 
grywającej ważną rolę w zabójstwie 
Sipiagina.

Petersburg. —  Podczas rozmowy w 
kuluarach D um y M arków (2-gi) w y ra ­
ził przekonanie, że Azew je s t  prow o­
katorem . P orusza jąc  k w esty ę  prowo- 
kacyi wogóle, Marków oświadczył, że 
jeg o  zdaniem  należy korzystać z usług  
prowokatorów, a potem  wieszać ich.

Z Komisyi Interpelacyjnej.

Petersburg. — Odbyło się liczne ze­
branie członków kom isyi in terpe lacyj­
nej.

W nioski, dotyczące interpelacyi o A- 
zewie, referuje  Bobrinskij. R eferent do­
radza odrzucić p ro jek t interpelacyi, 
wniesiony przez s.-d., jak o  oparty na 
n iezasługujących n a  zaufanie dokum en­
tach  banuy  ekspropryatorów  i rozbój 
nikow. J e s t  to wogóle, zdaniem  re fe­
renta, bajka z 1001 nocy.

Szubinskij proponuje w yjaśn ić samo 
pojęcie o prowokacyi. . Możliwre bo­
wiem je s t  organizowanie zamachów 
nie w tym celu, aby  takowe zostały 
urzeczywistnione, lecz w eelu w yśle­
dzenia przestępcy.

Pokrowskij zaznacza, że różniczko­
wanie pojęć w tej kwesty i je s t  nader 
trudne.

Krupienskij aoradza odrzucić oba 
wnioski o interpelacyi.

Lw uw  w ypowiada się za przyjęciem 
interpelacyi. Zdaniem jego, interpela- 
cya ta  m a  n ad e r  doniosłe znaczenie, 
ponieważ Azew nie j e s t  wyjątkiem, 
lecz działalność jego jes t  w ynik iem  s y ­
stemu, k tó ry  doprowadził do zubatow- 
szczyzny i haponiady.

Możliwe jes t ,  że partya  s.-r. nie za ­
sługuje  na zaufanie, lecz ogłosiwszy 
rewelacye o Azewie, p a r ty a  dokonała 
samobójstwa.

Komisin zaznaczył m ożność zastoso­
w ania w tej spraw ie a i ty k u łu ,  dopu­
szczającego zwrócenie się do Cesarza 
n a  wypadek, gdyby  wyjaśnienia mini 
s tra  uznane zostały za n iew ystarcza­
jące.

Gołołobow wypowiada się za przyję­
ciem in terpelacyi wniesionej przez k a ­
detów.

Bobrinskij zapytuje, czy frakeya s.-d. 
posiada jak ie dokum enty , dotyczące 
interpelacyi o Azewie.

Gegeczkori oświadcza, że do k u m en ­
ty m ają  być dostarczone.

Bobrinskij prosi o w niesienie tego 
oświadczenia do protokółu; jeś li  b o ­
wiem do in terpelacyi m ają  być dołą­
czone w Dumie jakiebądź doku.nenty, 
in terpe lacya pow inna  być przekazana 
kom isy i ,

Pokrowskij zaznacza, że kom isya  nic 
m a prawa w ystaw iać tego rodzaju 
żądań.

W  urodzę g łosow ania  in te rp e lac ję  
s.-d. odrzucono 15 gfygami przeciw 7 

K om isya przechodzi do rozpa tryw a­
nia interpelacyi k.-d.

Bobrinskij znowu zapytuje o doku­
m enty.

Makłakow ostro zaznacza, ze ci, co 
posiadają dokum enty ,  sami wiedzą, 
gdzie i k iedy m a ją  je  złożyć.

W  drodze głosow ania in terpelacya 
k.-d. została przy ję ta  z pew nem i po­
p raw kam i redakcyjnem i.

Wywiad u Chomiakowa.

Petersburg. —  Chom iakow w roz­
mowie z współpracownikiem  „B’rżew. 
W iedom .", wyraził swe niezadowolenie 
z tak ty k i  cen trum . Zdaniem  Cbomia- 
kow a centrum  nie powinno w ważnych 
k w estyach  odstępować in ieya tyw ę in ­
nym frakeyom, ponieważ zmniejsza to 
znaczenie centrum . Jeśli  cen trum  nie 
zgadza się na  stosowanie kary  śmierci, 
w tak im  razie powinno ono wystąpić 
z in ic ja ty w ą  zniesienia kary  śmierci. 
Toż samo m ożna powiedzieć także o 
projekcie prawa o zniesieniu stanów 
w yjątkow ych.

Niech zostaną opracowane jakiebądź 
prawa, n aw et p raw a D rakona ,  lecz 
niech te p raw a będą przeprowadzone 
przez Dumę. W ted y  nie będą miały 
miejsca pogłoski, j a k o b y  D um a nic 
nie robiła.

Dalej Chomiakow powstawał przeciw 
krępow aniu  na  zasadzie reg u lam inu  
D um y praw  mniejszości.

W sprawie Kumańskiego.

Petersburg. —  Wczoraj sen a t  prze­
słał guberna to row i podolskiem u rozkaz
0 niezwłocznem wypuszczeniu  z Win­
nickiego szpitala dla umysłowo cho­
rych  Kum ańskiego.

Kolej Żłobin —  Kijów.

Petersburg. —  N a lew em  wybrzeżu 
D niepru  dokonano badaf dotyczących 
budowy linii kolejowej Żłobin— Kijów. 
P ro jek t budowy m a  być ostatecznie 
opracowany w kw ietniu.

Średnie zakłady naukowe leśne.

Petersburg.— Główny zarząd ro ln ictw a 
opracowuje p ro jek t u tworzenia średnich 
zakładów naukow ych  ieśnych. Mają 
to być szkoły 4 klasowe z prawam: 
średnich  zakładów naukowych. Do 
szkół iych m ają  być p rzy jm ow ani ucz­
niowie, posiadający świadectwo z 4- 
klas średniego  zakładu  naukowego.

Z komisyi parlamentarnych.

Petersburg.— Kom isya kom prom isowa 
w spraw ie  przedłużenia e ta tów  m ini­
s te rs tw a  Komunikacyi odrzuciła po­
prawki, wniesione przez Radę P aństw a,
1 postanowiła przyjąć uchw ałę  Dumy.

Zajście z Sewastyanowem.

Petersburg.— D y rek to r  g łów nego za 
rządu poczt i te legrafu  Bewastyanow 
na sk u tek  zaproszenia komisyi budże­
towej przybył do Dumy. W oźny nie 
chciał go wpuścić, żądając d o k u m en tu  
legitymacyjnego. Sew astyanow  okazał 
m u  zaproszenie, nadesłane przez komi- 
syę budżetow ą. N a to woźny o św iad ­
czył, iż nie j e s t  to dlań wystarczającem  
i żądał okazania odnośnego potw ierdze- 
nia, wydanego przez g łów ny zarząd 
)oczt i te legrafu . W  odpowiedzi na  to 

żądanie Sew astyanow  oświadczył w o ­
źnem u, że nie może okazać żądanego 
dokum entu , ponieważ sam  reprezentuje 
główny zarząd poczt i telegrafu. W tedy  
woźny zażądał-b ile tu  wizytowego. Nie 
mając takow ego przy sobie, S ew a s ty a ­
now okazał w oźnem u pisany  duń ist 

podpisem Stołypina. W oźny zazna­
czył, że i to nie j e s t  wystarczające, po­
nieważ nie zna on podpisu Stołypina.

Sew astyanow owi udało się wreszcie 
trafić  do Dum y po telefonicznem  poro­
zum ieniu  się woźnego z odnośną w ła­
dzą.

Muzeum Tołstoja.

Petersburg.— W ydane zostało 
enie na założenie 

stoją.

Rótre.

organów władzy, rząd uważa zs swój 
obowiązek oświadczyć raz jeszcze k a te ­
gorycznie: 1) że n 'k i  z osób u rzędo­
wych, w tej liczbie i w skazani w a r ty ­
kułach gazet: rzeczywisty rad ca  s tanu 
R aczkowski i inni urzędnicy, n igdy  i 
w  żadnym  stoDniu nie mieli nic wspól­
nego z jak im iko lw iek  rewolucyjnemi 
lub jak iem i innem i przedsięwzięciami 
rewolucyomstów; 2) że co się tyczy u- 
działu A zewa w zabó js tw ach  politycz 
nych, o rgany  rządowe nie otrzymały 
n igdy  najmniejszej wskazówki. W  tej 
sprawie szczegółowe dane zostaną za­
kom unikow ane przez rząd w Dumie 
Państwowej, wobec w niesionych o- 
świadczeń i in terpelacyi w tej sprawie.

Sam ara. — W pobliżu Melikesa przy 
opuszczeniu kesonów w czasie budowy 
m ostu  kolejowego przez rzekę Czerem- 
szen natrafiono  n a  głębokości sześciu 
sążni na  szkielet m am uta ,  niedźwiedzia 
jask in iow ego i inne  zabytki archeolo­
giczne.

Petersburg.—Kom isya in terpe lacy jna  
odrzuciła in te rp e lac ję  w sprawie Aze­
wa, wniesioną przez frakcyę s.-d., przy­
jęła n a to m ias t  in te rp e lac ję  w tej sp ra ­
wie, wniesioną przez frakcyę  k.-d. z nie- 
któremi popraw kam i redakcyjnem i, na- 
dającemi formule przejścia cha rak ter  
warunkowy, a mianowicie: „jeżeli po- 
mienione wyżej fak ty  są  zgodne z rz e ­
czywistością, to czy wiadom em  je s t  m i­
n is trow i sp raw  -wewnętrznych i t. d .“

Odesa.— W sprawie podżegania sze­
regowców do pow stan ia  prócz sztabs 
kap itana  N ikitina skazany  został na o- 
siem la t  robót ciężkich podoficer Ka- 
ramzin.

T yflis .— W stęp  do m uzeum  k a u k a ­
skiego został wzbroniony, albowiem 
z powodu trzęsienia ziemi, jak ie  m iał-  
miejsce w dn. 25 stycznia, m ury g m a ­
chu m uzeum  zarysowały się.

Petersburg. — Biuro prasowe zaprze­
cza w iadom ościom  prasowym , jakoby  
Nlemieszajew zgodził się objąć s tano­
wisko m in is tra  kom unikacyi na w a­
runkach ,  podanych przez dzienniki, i 
jakoby prezes rad y  m in is trów  m iał za­
pewnić Niemieszajewa, że postawione 
przezeń w a u n k i  zostaną  przyjęte.

Petersburg. —  „Rossija" m iała  za ­
m ieścić w dzisiejszym num erze  zaprze­
czenie podanej przez „Świet" wiadomo­
ści o p e r trak  tacy ach profesora Pilenki 
z p. f . ,  dy rek to rem  jednego z banków 
petersoursk ich , w k tóre j  je s t  m ow a o 
s tosunkach  m in is te rs tw a  spraw zagra­
nicznych do hr. P urta lesa . am basadora 
n iemieckiego w  P ete rsb u rg u .

Odesa.— Sąd wojenno-okręgowy sk a ­
zał d jm isyow anego  sztabs-kapiiana Ni­
k it ina  na  śm ierć przez powieszenie za 
podżeganie szeregowców do jaw nego  
powstania.

pozwo- 
m uzeum  im . Toł-

Petersburg. — K andydatem  n a  s t a ­
nowisko m in is tra  k o m unikacy i  nazy­
wają Ruchłowa, prezesa Związku n a ­
c jo n a l is tó w , zorganizow anego przez 
Vlieószykowa.

Petersburg.— Przyjechał tu  ep. Her- 
mogen dla porozumienia się w spraw ie  
Heliodora, k tóry  nie zgadza się wyje 
chać z Carycy na  do Mińska.

Petersbui g.— Gen. Aleksiejew składał 
zeznania przed k o m is ją  śledczą głów 
nego sąd u  wojenno-morskiego w ciągu 

godzin.
P etersbu rg— W edług  pogłosek m in i­

s trem  sprawiedliw ości n a  miejsce Szuze- 
głow:lowa, k tó ry  m a  otrzym ać dymi- 
syę. zostanie m ianow any  Makarów.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Komunikat rządowy.

Petersburg.— O g. 1-ej w  nocy ogło­
szono następujący k e m u n ik a t  rządowy: 

„W  prasie i w społeczeństwie wygła­
szane są  w dalszym  c iągu  różne zd a­
n ia  z powodu zorganizowania przez in 
żyniera A zewa całego szeregu  aktów  
terorystyczaych, w tej liczbie zabój 
stwa spoczywającego w Bogu W ielkie­
go Księcia Serg iusza  Aleksandrowicza, 
b. m in is tra  sp r  wewn. sekre tarza  s ta  
nu Plevego i innych . Według k u r s u ­
jących wiadomości i pogłosek prawie 
w szystkie zabójstwa i najcięższe zbrod­
nie, dokonane n a  gruncie politycznym  
pomiędzy rokiem  1902 a 1906 przypi>y- 
wane są  Azewowi. Również wciąż 
wskazują na to, że w pom ienionych 
przestępstw ach brali udział niektórzy 
urzędnicy, a dokonane dn. 18 stycznia 
na mocy postanow ienia sędziego śled 
czego aresztowanie b. d y rek to ra  d ep a r­
tam en tu  policyi Łopuchina Drzedstawio- 
wione było nawet, jak o  środek, mający 
na celu położenie kresu dalszym rew e- 
laeyom  antyrządowym . Poraienione 
wiadomości tendencyjne k u rsu ią  nadal 
bez względu n a  urzędowe oświadczenie 
rządu, że podaw ane przez prasę w iad o ­
mości i wersye o Azewie są  bezpod­
s taw ne, j a k  również wiadomość, że d y ­
m is jo n o w an y  rzeczywisty rad ca  s tanu  
Łopuchin  pociągnięty został do odpo­
wiedzialności jedynie za podanie do 
wiadomości stowarzyszeniu s. r., iż A- 
zew pom aga policyi w zapobieganiu 
zamysłom  terorystycznym  tego koła 
zbrodniczego, tym  bowiem czynem  Ło­
puch m u su n ą ł  najpow ażniejszą prze­
szkodę do w ykonania  przedsięwzięć 
stowarzyszenia. W obec tego, że po 
m ienione pogłoski wytwarzają w spo­
łeczeństwie całkiem  nieuzasadnione 
wzburzenie i niedowierzanie względem

Berlin. — W obec oczekiwanego p rzy ­
jazdu  angielskiej pary  królewskiej pra 
sa  tu te jsza  poświęca szereg  ar tykułów  
spotkaniu  obu monarchów. N a ulicach 
panuje ru ch  niezwykły. W szystk ie  
g m ach y  przy ulicy  „U nter-den-Linden" 
udekorowano flagami i papierowemi 
g irlandam i. S tronnictw o socyal-demo- 
kra tyczne  zwołuje 13 zebrań polity­
cznych w celu pow strzym ania  robo tn i­
ków od udziału  w uroczystościach.

Konstantynopol. —  Członek D um y 
Guczkow w yjechał w dniu  wczorajszym 
do Odesy.

Berlin.—W  „Berliner T ageb la tt"  w y ­
drukow ano dn. 26 stycznia  a r ty k u ł  
naczelnego redak to ra  gaze ty  o sojuszu 
n iemiecko-angielskim  W ar tykn le  pi­
szą: „Cham berla in  w r. 1899 zam-opo- 
now ał Niemcom zawrzeć sojusz. N iem ­
cy wszczęły rokowania, lecz nas tępn ie  
nagle  przerwały i c h ' .  K om unika t  ten 
„Berliner T ag eó la t t’u “ zwrócił n a  sie­
bie wielce uw agę. Korespondent „Fet. 
Ag. Teł." zwrócił się do m in is te rs tw a 
spr. zagr., k tó re  upoważniło ją do za­
komunikowania, że w r. 1899 C h am ­
berlain, rozmawiając n a  zam ku W ind- 
sorskim  z ówczesnym sekre tarzem  s ta ­
nu do spr. z a g r , Biilowem, zapropono 
wał zawrzeć z N iemcami t ra k ta t  zw ią­
zkowy. Propozycya była uczyniona bez 
upow ażnienia gab ine tu .  W obec ówcze­
snej sy tuacyi politycznej zbliżenie N ie­
miec z A nglią  na  g runc ie  s tosunków  
związkowych mogło wywołać niezado 
wolenie w Rosyi i być  zrozumiane, ja ­
ko n ieprzy jazny  k ro k  Niemiec wzglę 
dem RosyL Dlatego Biilow odizucił 
propozycję , ponieważ Niemcy nie m ia 
ły powodu, podobnież jak  i teraz, wy­
woływać niezadowolenie Rosyi. Zresztą 
ar.i anglo rosyjska, ani anglo fran cu sk a  
entente cordiale nie mają c h a ra k te ru  
takiego sojuszu, jak i  projektował Cham 
berlain przy porozumieniu z Niemcami, 
i nie są  skierow ane przeciwko ja k ie m u ­
kolwiek państwu. Oprócz tege C ham ber­
lain m a  teraz inne poglądy, niż w r. 1899. 
N iem ieckie m in is ters tw o spr. zagr. przy­
pisuje specyalne znaczenie sk o n s ta to ­
waniu, że opinia prasy  rosyjskiej, ja  
koby Niemcy wykazały s to sunek  n ie­
przychylny względem ostatniej propo 
zycyi rosyjskiej je s t  n ies łuszną i po­
twierdza ponownie, że N iem cy sp rzy ­
ja ją  każdem u krokowi, przyczyniające­
m u się do rozstrzygnięcia k ryzysu  bał­
kańskiego i dc ugrun tow an ia  pokoju.

Berlin. — O godz. 1 po południu od 
było się w m ałym  stołow ym  pokoju 
pałacu cesarskiego śn iadanie  w kółku 
ściśle famiiijnem.

Berlin. — W  K ronbergu  na placu 
Parysk im  w namiocie czerwonym  wi­
tali angielską parę królew ską burm istrz  
m iasta  i radni.' B urm istrz  powitał p a ­
rę  k ró lew ską  dłuższem przemówieniem, 
wyrażając nadzieję, iż obydiya narody 
i na przyszłość dążyć będą do u trzy­
m an ia  pokoiu. Król E d w ard  dzięko­
wał za serdeczne przyjęcie i obiecał n a ­
zajutrz  odwiedzić ratusz . Następnie 
dostojni goście udali się przez aleję 
„U n te r  den L in d en '  do pałacu. N a u- 
licach, przez które przejeżdżała para 
królewska, porządek u trzym yw ali  żoł 
nierze załogi berlińskiej. Pogoda śli­
czna. T łum y publiczności zaległy u- 
lice.

Bruksella. — O godz. 6-ej wieczorem 
dn. 26 stycznia  przyby ła  ang ie lska  pa 
ra królewska. Po pow itan iu  w misyi 
angielskiej para królew ska w y ru szy ła  
do Berlina.

Teheran. — W  Reszcie rew o lu c jo n i­
ści podpalili dom gubernato ra ;  według 
krążących pogłosek g u b e rn a to r  został 
zabity.

Kozacy perscy (ogółem do 100 ludzi) 
i fałyszyński chan  Serdor A chm ed u- 
kryli się w konsulacie rosyjskim . W  
Tabrisie rewolucyoniści odnieśli poraż­
kę. Miasto znajduje się w rękacb  
wojsk rządowych. Fei m an -F erm an  p rzy ­
ją ł  n o m in a c ję  na  g en .-guberna to ra  Is- 
fahani.

Berlin. — Dn. 27 stycznia o godz. 
11 zrana przybyła tutaj ang ie lska  pa­
ra  królewska.

Berlin.— W  m in is te rs tw ie  sp raw  za­
gran icznych  von Schon i am b asaao r  
rancuski, C am bon, podpisali układ nie- 

m iecko-francuski w sprawie Maroko.
Sofia. —  Wobec o trzym ania  przez 

rząd bułgarski . urzędowego zaw iado­
mienia, iż ko n tr  propozycya Turcyi za­
w iera  cofnięcie żądania co do u reg u lo ­
w ania gran icy  bułgarsko-tureckiej, m i­
n is te rs tw o  wojny wydało rozporządze­
nie o niezwłocznem uwolnieniu powo­
łanych  rezerw istów  8 dywizyi p o g ran i­
cznej.

Santiago.— W  gm ach u  misyi niem iec­
kiej pożar zniszczył archiw um . S ek re ­
ta rza  B eker ta  znaleziono nieżywym. 
Przypuszczalnie został zabity  Istnieją 
poszlaki, że g m ach  został podpalimy 
w ceiach grabieży.

Sofia. —  Przybył przedstaw iciel 14-tu 
fabryk rosyjskich, położonych przeważ­
nie w okręgu  m oskiewskim . O tw orzył 
on wyscawę wyrobów w ełnianych, ba­
wełnianych, obuwia i wyrobów cuk ier­
niczych. Podobne w y s ta w y  urządzone 
zostały w K onstan tynopolu , Srnirnie, 
Ueskubie i Niszu. Śzczt gólneni powo­
dzeniem  cieszą się w ystaw y w pierw ­
szy en trzi ch m iastach. Obstalunki, po ­
czynione w fabrykach  rosyjskich, p rze­
noszą dw akroć sto tysięcy rb.

Berlin.— Porozumienie niemiecko-fran- 
cuskie  w sprawie Maroko brzmi, j a k  
następi™: ..Obydwa rządy, k ierując się 
szczerem życzeniem jak najłatwmjszego 
wprowadzenia w życie t ra k ta tu  algeci- 
raskiego, doszły do porozumienia w 
sprawie us ta len ia  treści t rak ta tu ,  aby 
un iknąć  na  przyszłość wszelkich powo­
dów do nieporozumień. W sk u tek  tego 
z jednej s trony  rząd francuski,  bezwa­
runkow o będąc za zachow aniem  całości 

niezależności p ań s tw a  szeryfa, pos ta­
nowił b ronić rów noupiaw nien ia  ekono­
micznego, lecz jednocześnie nie s taw iać 
przeszkód m iejscowym  niem ieckim  in ­
teresom, hand low ym  i przemysłowym, 

drugiej s trony  rząd niemiecki, m ając 
w Maroku przew ażnie in teresy  ekono­
miczne i uznając, że specyalne in teresy  
polityczne F r a n c j i  zna jdują  się w ści­
słym  porządku i pokoju w sw ym  kraju, 
ma n iezłom ny zam ia r  nie s taw ian ia  
pi zeszkód tym  interesom . Obydwa 
rządy oświadczają, że nie poczynią 
żadnego zarządzenia, prowadzącego do 
stw orzenia n a  w iasną korzyść lub na  
korzyść jak iegokolw iek  innego państw a 
przywilejów ekonomicznych, i postara ją  
się o to, aby  ich wspólni poddani na  
równi brali udział w sprawach, prze­
prowadzenie których będzie im  pow ie­
rzone.

Berlin.— Dzienniki tutejsze poświęca­
ją całe ar tykuły  wizycie angielskiej 
pary królewskiej.

Berliner Lokal A nzeiger"  pisze: 
„Król Edw ard  przekona się, iż naród  
niemiecki gotów uczcić jeg o  przybycie 
do Berlina, gotów je s t  sprawiedliw ie o- 
cenić jego działalność państw ow ą i 
bezstronnie zaznajomić się z jego  cela­
mi politycznymi. J ed n a k  niem cy m o ­
g ą  spokojnie oczekiwać chwili, kiedy 
wyjaśni się, czy naród angielski i g ło­
wa tego n arodu  należycie ocenią i od­
powiedzą wzajemnością n a  dążenia N ie­
miec do współżycia pokojowego z są ­
siadami".

T aka tendeneya przejawia się w  ca­
łej prasie  m emieckiej. P rasa  k onser­
w atyw na dodaje: „gdyby kroi angielski

jzczął kw estyę  ograniczenia zbrojeń 
floty niemi ckiej, niem cy bezwątpie- 

nia odpowiedzą tak  samo przecząco 
jak W ied n io w i ' .

Berlin. — W dn. 27 stycznia n a  m i­
ty n g u  robotników, pozbawionych pracy, 
powzięto uchwałę, polegającą n a  zw ró­
ceniu się do rząd u  z żądaniem  p rzed­
sięwzięcia środków przeciw bezrobociu. 
Ulice zaległ kilkutysięczny tłum  pozba­
wionych pracy robotników. N a  ul. 
Jerozolimskiej i F r ied richs tra sse  tłum 
napadał na  przechodniów, zrywał flagi 
z omnibusów, co wywołało in te rw e n c ję  
policyi,

P a ry ż —P rasa  francuska  w yraża prze­
konanie, iż zbliżenie franko-angie lskie  
jest tak  trwałe, że spotkanie m o n a r­
chów nie powinno budzić żadnych  o- 
baw. Przeciwnie, zdaniem  prasy, spot­
kanie to jest zadatk iem  pokoju, a 
szczęśliwym zbiegiam  okoliczności w y ­
padło ono w tym  czasie, g dy  zaw arta  
została konweneya francusko-niemiec- 
ka. „Petit Paris ien" zaznacza, że s p o t ­
kanie nastąpiło w chwili uspokojenia 
politycznego w Europie i w yraża  p rzy ­
puszczenie, iż p rzyniesie  ono korzyść 
sprawie pokoju.

„F igaro"  ani na chwilę nie p rzy ­
puszcza, ab y  pogodzenie się Anglii z 
N iemcami było z uszczerbkiem dla in te ­
resów francuskich . „Francy a — pisze 
„Figaro", dzięki tem u, iż zaw arła  j e d ­
nocześnie konwencyę francusko-nie- 
miecką, bezpośrednio bierze udział 
w tern spo tkaniu". „Petite Repubii- 
q u e“ uw aża za n ad e r  szczęśliwy i waż­
ny w ypadek  w polityce europejskiej 
fakt, iż zawarcie konwrencyi frańcusko- 
niemieckiej przypadło właśnie w tym  
czasie, gdy  król Edw ard  przybył do 
Berlina".

Blbmfontein. —  Ogłoszony został p ro­
jek t  poiudniowo-afrykańskiej k o n s ty tu ­
c j i .  P ro jek tow ane je s t  zjednoczenie 
pod jednym  zarządem zR m i przy lądko­
wej i TranswaaJu, republiki Orafxskiej, 
Natalu. Na czele zarządu, według pro­
jek tu ,  m a  s tać  gen .-gubernator,  sena t  
i zeo ra r ie  prawodawcze. Język i p ań ­
stw ow e — angielski i holenderski — 
m ają  jednakow e prawa, Nieznajomość 
obydwóch języków nie może posłużyć 
za przyczynę do usunięcia obecnych 
urzędników.
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KAPŁANKA IZYDY,
- - e =  L S a S H D A  POMPEJ A IIS R A .

Przekład J.  K.

—  W jaki sposób?
— Silna twa wola niech się s tanie  

ł >dzią Izydy... Bądź dobrym  stern ik iem . 
Unieś iną duszę na  d łoniach sw ych. . 
i idźmy do kra ju  zmarłych... do kraju  
zmartwychwstałych!.. .

— J e - U m  w gotowości. T rzym am  
klucz. Oto krzyż z kołem.

—  Ach! miej ba<znnść! Grożą nam 
straszne niebezpieczeństwa... Dokoła 
mojej osoby należy zakreślić kolo obro 
ny... i bronić m nie przeciw złym d u ­
chom... w tym  oeearie  cieni, j a k i  p rze­
być musimy.

— Czy wiesz, gdzie się udam y?
— Przebędziem y sferę cieni.
—  A potem?
— W stąp im y  w koło światłości.
— Czy dostan iem  się w zaświaty? 

W  sferę słońca, sferę bohaterów  i poł 
bogów, obdarzających  swą siłą i mocą?

— Zapewne... jeśli mój d uch  opie­
kuńczy pozwoli...

— Któż je s t  ten  twój duch  op iekuń­
czy?

— Nie znam  im ienia jego. Nie w i­
dzę oblicza. On j e s t  zasłoniony. Lecz 
gwiazda błyszczy u jego  czoła i w r ę ­
ku t rzy m a laskę M erkurego.

— Zapytaj go o imię.
— Ou jes t  za daleko... i tak  w yso­

ko!... nie widzę nic, prócz gwiazdy i 
berła... On nas przyzywa... Teraz 
podtrzymaj mię... Słabo mi...

Dźwięki a r fy  ucichły. Aleyonea, 
pod trzym yw ana przez kapłana, usunęła 
się  na kam ienne swe łoże, wciąż o- 
g a rn ię ta  snem jak im ś li dow atym . Ka­
płan rozgrzew ał je j  dłonie i pr łożył 
swoją r a  jej z imnem, jak m arm ur,  
czole. Powoli, powoli poczęło się ono 
rozgrzewać, a w pól godziny potem 
dziewczę przebudziło się zupełnie.

C zu l .  się w yczerpaną, lecz uśm iech 
dziewiczy znów się pojawił i jakiś  w y­
raz na tw arzy  dziecinny. Nie zdziwiła 
się obecnością Memnonesa.

— Czy przypominasz sobie, żeś była 
we śnie pogrąż ma?

— Nie pam iętam  nic a nic, odrzekła, 
tylko wiem, że by łam  bardzo, bardzo 
daleko...

—  Czy lubisz zasypiać w tej krypcie?

-  W te d y  tylko, g d y  czuwasz nade- 
mną. Nie opuszczaj mnie mgdy, kiedy 
tu jestem.

Od tej godziny rozpoczęła się pełna 
światła epoka życia dla kapłana. Co 
dnia, pod. zas, g d y  słońce chowało się 
za łańcuch libijski, biała Aleyonea scho­
dziła za m istrzem  sw ym  do k ryp ty  
mrocznej, oświeconej lam pą olejną 
zawieszoną u  sklepienia. I dość bjpłu 
kilku akordów, wziętych na  aifie  n ie ­
sionej przez kapłana, aby  Alcyoneę w 
uśpienie wprowadzić. W'padała nieba- 
v.em w sen głęboki i nie przestając 
daw ać odpowiedzi sw em u przewodni­
kowi, opowiadała widzenia swoje. Sny 
czarodziejskie Alcyonei sprawiały Me 
mnonesowi rozkosz jakąś  sub te lną  i 
czystą, różniącą się wielce od tej, juką 
d a |ą  uniesienia  zmysłowe. Doznawał 
on wówczas jak iegoś tajemnego i zupeł­
nego zlania się dwóch dusz.

W fazie pierwszej snu, lekk iego  po­
czątkowo, is to ta  duchow a Alcyonei na 
bierała w oczach jego przejrzystości 
i plastyczności. Myśl jeg o  udzielała 
się jej w prost bezpośrednio, bez po­
mocy słowa łub ruchu , j a k  fluid. Czuł, 
że ta  dusza jes t  w  jego ręk u  podatną  
i m ięk k ą  na  k sz ta ł t  w osku, k tó rem u

nadać m ożna postać, jak ą  się podoba. 
Ze swej strony  ona też w jego duszy 
c /y ta ła ,  jak  w  księdze otwarte j,  roz­
różniając i chw yta jąc  najbardziej lotne 
odcienia.

Skoro Aleyonea pogrążyła się we 
śnie głębokim, natenczas  pow stawała 
w  niej nowa zdolność, d a r  nowy, do­
s trzegania  całego świata  is to t nieznanych, 
otaczającycn ją.

Wszelako trzeba j ą  było od nich 
bronić i odsuw ać je głosem i ruchem .

Mary te, czy duchy, z jaw iska czy 
w d m a niewidzialne dla kapłana , g ro ­
ziły jej napaścią i po turbow aniem  swo­
jemu Stosunek do kapłana uległ zupeł 
uej zmianie, gdy jasnow idząca  ze sfer niż­
szych przechodziła do sfery wyższej i zbli­
żała się do s tan u  ekstazy. Natenczas 
na tw arzy i w poruszeniach dostrzega­
ło się działanie jaśniejszej i potężniej 
szej duszy. Z u s t  jej padały w sło­
wach wznioślejsze myśli, dobitniejsze 
rozkazy. Jakoż  w chwilach tak ich  ona 
iuz m iała przewagę nad  mistrzem . N a­
tchniona wieszczka opanow ywała hire- 
rofanta. W rzadkich m om entach  tych  
Meinnones s łuchał Alcyonei nieruchu 
mo i w milczeniu. Postaw ę zachowy­
wał stojącą, lecz dusza jego klękała 
przed nią,

I oto znalazł się wobec zjawiska

zdumiewającego, które było w pros t  ob­
jawieniem. Czyliż m ógł przypuścić, 
iż wizye Alcyonei nie były niczem  in- 
nem, jak m arzen iem  podnieconego 
mózgu? Skąd  bowiem brała te dziwy 
i iak w ytłóm aczyć logiczne ich następ 
stwo, w spania łą  ich całość i ro s rą c ą  
świetność?

Rozum M emnonea nie m ógł przypi­
syw ać  w idzeń Alcyonei — jej samej, 
dziewczynie naiwnej. Być może, że w i­
zye w yraża ły  w  postaci przystępnej 
dla wyobraźni ludzkiej rzeczywistość 
wyższą od władz mózgowych. Lecz 
porządkowe ich następstw o miało zwią­
zek z całą seryą  m yśli uderzających 
i wzniosłych. Widziało się w tem, 
jakby  rodzaj idącej w  gó rę  panoram y 
życia wszechświatowego. Część dolna 
tej panoram y  pełną była ciemności, 
środek stanow ił przejście od cienia do 
św iatła ,  a g ó ra  o lśniewała jasnością . 
Ś w ia t  naw et ziem ski w miarę , j a k  się 
roztaczał—nabierał innego znaczenia.

Świat widzialny dla naszych zm y­
słów fizycznych stanow ił tylko jedno 
ogniwo w łańcuchu św iatów — odmianę 
materyi i życia, najbarddej zgęszczoną 
i ciężką wśród odmian nieskończonych, 
w których ulega rozwojowi — dusza 
wszechświata. W okoIo ziemi, n iew i­
dzialny dla oczu ciała, lecz w idzialny

dla wzroku duszy, roztacza się św 
in n y  w kołach coraz to obszerniejszyc 
s trefach  coraz to więcej e te ryczr"  
i coraz świetniejszych. Czyliż nic p 
winien on dosięgnąć aż do ześrodkow 
nego ogniska czystego d u ch a— źr 
wszechrzeczy?

— A ch!do trzeć  aż tam  i pićnieprs 
rw anie wiedzę i potęgę!— pomyślał M 
m nones.—Jak a ż  to zdobycz!

W obec tej perspektywy, przy koń 
której błyszczał cel błyskawicowy wsz 
s tk ich  jeg o  pragnień, kap łan  Izydy 
niósł się radością  i d u m ą  bez gran 
i zapomniał o wszystkiem — naw et o d 
szy swej umiłowanej Alcyonei. Sta 
się ona dla niego ty m  s ta tk iem  cud 
wnym, co unosi na  fa lach oceanu i pi 
wadzi do kra iny  nieskończoności.

Pierwsze próby podobnych doświa 
cz tń  były ciężkie, niejasne, niekie( 
przerażające. Podczas pierwszych snó 
m agnetycznych  A leyonea nie mog 
się wydostać z jakiejś  otchłani raroc 
nei, z chaosu ponurego, gdzie porusz 
ły się kształty  n iew yraźne i dziwaczr 
które opisywała Memnonesowi w w 
razach bez związku, lecz podnieconyc

(D. c. n.)
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G R A N D -P R IX
1870 r. ■

1865 r.
NAJW YŻSZA NAGRODA

(P a r y ż  r o k  1900).

1882 r.

1896 r.

n na całym święcie

z marką „ T r e u g o l n i k “

Z A R Z Ą D  AKCYJNEGO T O W A R Z Y S T W A

„ K A R B O N I K ” 1-10425-1

ma zaszczyt prosić P.P. A kcyonaryuszów  na Ogólne Zgrom adzenie w dniu  21 
lutego r. b. o godzinie 5-ej popołudniu w biurze Fabryk i  przy ulicy Łybedzko-

W łodzimierskiej .A! 17.
N a Ogólnem Zgrom adzeniu  rozpatryw ane będą następujące kwestye:
1) Zatwierdzenie b ilansu  za 1908 r.
2) Określenie wysukości d yw idendy  i oznaczenie czasu wypłacenia jej.
3) Rozpatrzenie i zadecydowanie kwestyi powiększenia kapitału akcyjnego.
4) Zatwierdzenie budże tu  n a  rok  1909.
5) Udzielenie praw a Zarządowi na  zaciąganie pożyczek i eskontow anie 

weksli w Kijowskim  kan torze  B an k u  PaństwTa do 30,000, w Kijowskim P ry ­
w atnym  B an k u  H andlow ym  do 60,000 rb., oraz u  osób pryw atnych  do 60,000 rb

6) W ybory jednego D y rek to ra  Zarządu w zam ian wybywającego z kolei 
w roku bieżącym  i jednego kandydata , oraz członków Komisyi Rewizyjnej na 
1909 rok.

7) Rozpatrzenie innych  k w es ty i  p rzedstaw ionych  przez Zarząd.

Brak rąk roboczych dzielnych, chęt- §§ 
nych, a tanich |j

fj!|| zastąp ić  z o g ro m  sj k o rz y śc ią |
w każdem gospodarstwie rolnem i w każdym zakładzie przemysłowym

m o ż n a  ty lk o  o p r y s k i w a c z e m

„ U N I V E R S A L - F I X  - E X T R A “

Zarząd Domu Handlowego

J .  K J N I A J E R A
Mikołajewska 13, w łasny gmach

ma honor polecić Sz. P. K lijenteli specyalny

Dział pokryć i

na meble
stale zaoDa- N a  u *  m ateryi meblowych stylowych i fantazyjnych,

trzony w ■■ . p‘ uszoiw i atłasów  w ełnianych i jedw abnych
jako też brokateli i gobelinów. 5—10241—2

Szczególną uw agę zw raca się na nadzwyczaj t r w a ł e  i g u s t o w n e  
otrzym ane p o k r y c i a  d y w a n o w e  i m a k a t y  najnowszych deseni.

X
8 8
<K

c n E T E P f i y p n j
T-wo Rosyjsko-Amerykańskich 

Wyrobów Gumowych

mojego patentu i mojej fabrykacyi 5 8
„Universal-Fix-Extra“ wykonywa wszelkie roboty w zakresie bielenia i malowa- ^  
nia ścian, płotów, fasad domów i t. d., sm arow ania dachów smolą opryskiw ania óę 

drzew, sm arow ania pni i gałęzi karbolineum, dezynfekcyi i t. d. OO
niż 15 m alarzy lub innych 88

rzemieślników. gO
Cenniki, prospekty, katalogi i refereneye w ysyła bezpłatnie. „-10233-1 0 0

Prędzej, dokładniej i taniej,
Cenniki, prospekty, katalogi i referenoy

F A B R Y K A  j \ / [ .  f ^ E D E L S o s n o w i e c
gub. piotrkowsk.

CK

poi firią „TmsiliiF
w  S ł . - P e t e r s b u r g a -3412—33

Za dobroć kompletna gwaraneya.
Sp rzed aż w szędzie.

C. SEPTER i S -ka
K r e s z c z a t i k  Nr 4 0 .

T e c h n ic z n e  B iu ro .
S k h d  technicznych wyrobów.

P a s y  z  w ie lb łą d z ie j  w e łn y
P a s y  s k ó r z a n e  a n g i e l s k i e

Brezenty
K iszk i p a r c ia n e .

Zarząd Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń od ognia mienia 
wiaścicmli ziemskich w  gub. Kijowskiej, Podolskiej i  Wołyńskiej
ninif-jszrm zawiadam ia pp członków-aseknrujących i właścicieli ziemskich z kra 
ju Południowo-Zachodniego, że n a  podstaw ie § 30 s ta tu tu  i wobec aprobaty 
Rady Zarządu, naznaczonem  zostało n a  dzień 10 lutego r. b. o godz. 7V2 wie­
czorem w Kijowie, w lokalu Zarządu, przy ulicy Mikołajewskiej, w dem u pod 

4, zwykłe Ogólne Zgromadzenie, zwołane w  celu rozpatrzenia, omówienia 
i zatw ierdzenia kw esty i następujących:

1) Relacya Zarządu o s fanie interesu.
2) Uczczenie dziesięciolecia is tn ien ia  Tow arzystw a i w ynagrodzenie osób, 

k tó re  bez przerwy w ciągu dziesięciolecia zajm owały posady w Towarzystwie.
3) Zatwierdzenie spraw ozdania  i b ilansu  za rok  operacy jny  1908.
4) Zatwierdzenie budżetu rozchodów n a  rok 1909.
5) Oareślenie wysokości sum y, do jakiej Zarząd może o tw ierać k red y t  

w ins ty lucyach  kredy tow ych .
6) W ybory  Członków Z irządn  i ich zastępców na miejsce ustępujących .
7) W yoory  Członków Rady Z arządu  i ich zastępców n a  m iejsce u s tęp u ­

jących.
8) Zm iany i dopełnienia w §§ 8, 45 i 48 s ta tu tu  i w § 36 w arunków  po 

lisowych Tow arzystw a.
9) Omówienie i rozstrzygnięcie  różnych  'wniosków przedstaw ionych  przez 

Zarząd i Radę Tow arzystw a.
W  razie, g d y b y  powyższe Zgrom adzenie Ogólne nie doszło do sk u tk u  

z powodu nieprzybycia w ym aganej według § 36 s ta tu tu  ilości członków, to po 
upływie dw óch tygodni, t  j .  w dniu 24 lutego 1909 r., o godzinie 7 i pół w ie­
czorem, w t y n r e  Jokalu, odbędzie się nowe Ogólne Zgrom adzeni '1, k tó re  na pod­
stawie tegoż § 36 s ta tu tu  uw ażanem  będzie za praw om ocne bez w zględu na 
ilość p rzyby ły ih  członków. l-iuiia-i

Pierwszorzędna farbiarnia francuska -4014-3

specyalne parowe 
oczyszczanie ubrań G . Z A J C E W A Kijów, Prorezna

w domu Towarz; 
stw a Rosya,

nie i farbowanie Wielkim złotym  medaleFirma nagrodzona
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  na w y s t a w i e  w  W iedniu.

O bstalunki śpiesznie w y k o n y w a w  przeć.ągu 5 godzin. T e le fo n  1663.

I

,.DOM BŁAW ATNYU

PROCENKO, SIIPHuN, POPETIN
Kreszczatik 29 wprost pasażu, tel. 1814.

Ostatnie dni

; j r
Tylk o  do dnia 1-go lutego.

„-104O9-2

10139—3

Kanalizacya — wodociągi
w mieście i na p r o w i n c y i ,  dworach i pałacach kąpiele, n a t r y s k i ,  hydranty po­
żarne, san itarne  przyrządy, ulepszenia 1 przeróbki egzystujących urządzeń, repe- 
racye oraz d r n n a ż ,  w e n t y l  a t  - e ,  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e  i t. p. roboty h y ­

drauliczne WYKONYW-.ł

Firma Z. KOZŁO W SKI, egzystująca od r. 1900
n—10399—1 w  W A R S Z A W I E .
Biuro W ie j s k a  Np 18, telef. 46,02. W arsztaty  mech. i kantor, Książęca 5, tel. 68,48.

¥El
I

JAROSŁAWSKIE IKOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK N r. 9 4 .

Otrzymano w wielkim wyburzę roz­
maite płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki, prześcieradła, goto­
wą bieliznę męską,, towary bawełniane 

i wiele innych przedmiotów.
Ceny zaw sze  stałe i niższe od w szyst­
kich w Kijowie, o czem proszę się oso­

biście przekonać. 10264-4

<$>

Fabryka kafli i majoliki.
J. Andrzejowskiego

Poleca udoskonalone ogrzewacze

, / W U L  j < A j T “

■ ■ w  K i jo w ie ,  ■ ■

Prorezna 9. Cel. 1672.

Przyjmuje wszelkie roboty 
W zakns drukarstwa Wcho­

dzące. ....—  
Ceny umiarkowane.

M o p h c a n i l l ’ montow- prow. maszyn. p« 
IT IC O lia illlY  row., motory, młyny, kroci
mai , gorzel.. w arsztat, mech., fabr. maszyi 
rolnicz. Świad., rek. chlubne, prosi o prac 
Dmitrowska 7u m. 2. 3-10418-3 '

D o n n  średnich la t poszuk. miej. do dzi< 
U U l I a  ci m ałych—1 lub 2-ga posiada n 
komend. Oferty adm. Dzień, ula P. R.

1-10414—

oszczędność w opale, osuszanie wilgoci, rów­
nomierne nagrzew anie mieszkania.

Biuro fabryki! Kijów, Kreszczatik Nr, 16.
Telefon J6 810. 5—10327—3

H a c e le  d o  p o d k ó w
. .  1 powszechnie uznane jako najpraktyczniej-

o r y g i n a l n e  | c T |  ^  ^ _ j lep sze  p o |ec a '  5 H 4

Dom Handlowo-Przem ysłowy
Nlichal Bukowiński w Kijowie,

Kreszczatik Al 5, telefonu 927 . Adres telegr „EMBUU.
P o z o s t a ł e  p o  s e z o n i e

O b u w i e . ^  00 SPRZEDANIAi dziecinne

.Jan Usenko"DOM HANDLOWY

4—10419—1
w ielkim  

ustęp- 
itwem.

P r o r e z n a  2.

Fortepiany i Pianina
fabryki „A. S T R O E Ł  w  K i jo w ie  •

Sprzedaż po cenach 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d  8  r u b l i .

Ekstrakt Orzechowy
do farbowania

Ż y la ń s k a  Nr. 27 , T e le fo n  185. -3089-50

siw ych włosów w yna 
lazku  2—10390—1 

J u lia n n  J ó z e f o w ic z a .
J e s t  to najlepsza roślinna fa rba ,  któ- 

rnożna w przeciągu 10 m in u t  ufar- 
bować posiwiałe włosy n a  kolor: czar­
ny, brunatny, szatyn i blond. Flakony 
po rb  l  kop. 50 i rb. 2 kop. 25. W Ki-

uK r*s; f e T ś k ł a d  flWwny
J. H Józefowicz, Kraków (Galicya).

bm w w w b- m m m  m  . w  w 8 8 - ________________________________________" " "  "  osa' S im m e n t h a le r
W y m ag an e  św iadectw a przynajm niej z 2-ch k las g im n azy u m . S ?  reproduktor 4 lata bardzo wspaniały okaz 

n  J o > Bulwarno-hudriawska 16, re-
3-10410-1

p  P o tr z e b n y  u c z c i d o  z e c e r n i a k c y d e n s o w e j

P h ^ i . | a -i  rl n w  13 la t ukończ. 2 klas 
■ ■ * y j r a u i i y  szkoły m iejsk. bardzo pr> 
si o m iejsce w kantorze, magazynie, skłi 
dzie za małe wynagrodzenie. DmitriowsL 
Nr 9 m. 16. 2 -10423-1

W arszaw ianka
tionalny NI 41.

poszukuje miejsc 
bonv. Hotel W. Ni 

3-i041r

S t .  P e t e r s b u r s k i  S k ł a d  a p t e c z n y ,  Krt
szczatik 43, wprost apteki Filipowicza

10° r a b a t u
na w s zy s tk ie  to w a ry 10°

lU-10411-1
D z i e r ż a w a  315 dz. z bud. gub. wpłj ż 
pow. 55 w ’ od Żytomierza 25 w. od st. k 
żel.; 10 w. od gorzelni; po 8 ra b .  dzies. Żytx 
mierz poste-restante okaziciel. 3-chrublówl 
56 2*6546. 5—10285-

O so b a  in te lig e n tn a
poszukuje m iejsca do dzieci w wieku od li 
3-ch, posiada rnkomendacye Oferty: p. Cz< 
czelnik gub. pod. Moderów dla Z' ii

5—10310—1

Drukarni Polskiej a

do sprzedania, 
miza.

Na Kontrakty.
1 pokoj do wynajęcia. Padół, ul. Spask.* - 
m. 1 (w pobliżu domu kontraktowego).

5-1040?
P n l n i l r  rządca sam odzielni, sam otny 
n U l lH A ; wiek średni, z długoletnią p ra l | 
tyką przy gospodarstw ie postępowem poszi 
kuje posaay od 1/1V n. s. r. b. Łaskaw 
zgłoszenia p:osi znaczyć „Rządca1* do zapi 
tizebow auia,! poczta Hrubieszów gub. lube 
skiej. 6-10179-i

D ru k a rn ia  Po lska w Kijowie, ulica W asy lczykow ska  (Prorezna) 9, róg  Puszkińskie j.


